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To było do
przewidzenia

M ija już trzeci m iesiąc od chw ili 
w prow adzen ia  na  w yższych uczel­
n iach  słynnych  zarządzeń  „p o rząd ­
kow ych", k tó re  —  jak  sam a nazw a 
w skazu j?  —  m iały w m niem an iu  ini 
Cjatorów zapew nić spokój, porządek  
i  m ożność uczenia się bez sta rć  i a- 
w an tu r. Nie trzeba było być p ro ro ­
k iem , by przew idyw ać, że ghetto  ław-

SWETRY
3.90, 4 90, 8.90

Źródło Pończoch
Kraków, Plac Dom inikański 1.

kowe, ta  n iew ątp liw ą koncesja  na  
rzecz żyw iołów  w archo lsk ich  i wy 
w rotow ych, odniesie sku tek  wręcz 
odw ro tny  od zam ierzonego.

U spokojenia nie m a, po rząd k u  nie 
m a, m ożności uczenia się i stud iow a­
n ia  nie m a. Są za to codziennie n ie­
m al aw an tu ry  w salach w ykłado­
w ych. są stałe w ybryki i w ystępy ro  
zw ydrzonej chuliganerii na um w ersy  
te tach  i po litechn ikach  polskich , —  
trw a w dalszym  ciągu bicie kolegów- 
Żydów i zniew ażanie sta jących  w ich 
obron ie  profesorów  —  słowem  nic 
się  absolutnie na lepsze nie zm ie­
niło, —  przeciw nie, zuchw alstw o 
i agresy w ność aw an tu rn ik ó w  docho­
dzi do g ran ic  p rzed  tym  nieznanych.

I oto zw ykły, n o rm aln y  obyw atel, 
n iew tajem niczony  w a rk an a  konsoli­
dac ji i rek o n stru k cji, ale zdrow ym  
rozsądk iem  i e lem entarnym  poczu­
ciem  spraw iedliw ości, zapy tać  m usi 
z p rzerażen iem : Ja k  że to się dzieje, 
że na prow incji, czy w W arszaw ie, 
dochodzi co dn ia  n iem al do zajść i 
w ydarzeń , k tó re  —  b urząc w strę t i 
odrazę —  w śród o lbrzym iej w iększo­
ści społeczeństw a —  h ań b ą  okryw ają  
im ię Polski w św iecie?

G hetto ław kow e ocenione zostało 
przez św iat p racy  i całą dem okrację  
po lską, jak o  akt sprzeczny z obow ią­
zującym  praw em , e tyką i m o ra ln o ­
ścią. Ale i z czysto prak tycznego , ży
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Japoński min. wojny zaleca nie upajać się zwycięstwem
W edług wiadom ości z wiarygod  

nycli źródeł, marsz. Czang - Kai - 
Szok zamierza przenieść swą kw ate­
rę główną do Nanczang, stolicy pro­
wincji Kiangsi. Pierwsza linia obron 
na zbuaowana ma być w prowincji 
Hunan dla ochrony 4-ch prowincji 
południowych, a m ianowicie: Kwan 
tangu, Kwangsi, Kwciczau i Hunan.

Gen. Czang - Czin - Czun otrzymał 
poaobno rozkaz stworzenia w prowin  
cji Hunan nowej armii o sile 300 ty­
sięcy ludzi.

Japońskie m inisłerinm  wojny ro­
zesłało —  w przededniu upadku Nan 
kinu —  instrukcję do wszystkich do­
wództw na froncie, w której zaleca  
nie upajanie się odniesionym zw ycię  
slwcni. Zajęcie Nankinu jest wpraw­
dzie rzeczą ważną, z punktn widze­
nia strategicznego nawet n iezw ykle  
doniosłą, nie oznacza ono jedr.ak w  
żadnym wypadku zakończenia kon­
fliktu japońsko - chińskiego. Nasta­
nie ery pokojowej współpracy k nar* 
dem chińskim  będzie popizedzonc —  
kończy instrukcja —  przez w icie w y

sitków i ofiar ze strony arm ii jip o ń  
skiej. * I
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Świeżo powstały klub już sit, wykrusza
Farr.&lacja i liomosttc/a na l ar^nie Ozoebu

Na teren ie  Sejm u m am y do czynie 
n ia  poraź p ierw szy z w yraźnym  roz­
łam em . Rozłam  ten n astąp ił na te re ­
nie Koła Rolników . M ocne p rzem ó­
w ienie gen. Żeligowskiego, k tó re  zy­
skało uznan ie znacznej części posłów 
sejm ow ych, nie pozostało  bez n a ­
stępstw . Poseł gen. Żeligow ski jest 
prezesem  Koła R olników , n a jw ięk ­
szej g rupy sejm ow ej, obejm ującej 
przedstaw icieli m niejszej i w iększej 
w łasności. Koło to z tego w łaśnie 
w zględu na  p race  ustaw odaw cze Sej 
m u w yw ierało  decydujące znaczenie.

1 ciowego p u n k tu  w idzenia pom ysł ten 
okazał dię na jzupe łn ie j bezcelowy i 
bezsensow ny, nie przynosząc Polsce 
nic prócz —  wstydu. Tedy zdaje się 
nam , że czas już najw yższy spojrzeć 
te j praw dzie w oczy i z b łędnej drogi 
czym prędzej zaw rócić. G hetto ław ko 
we m usi być zniesione, a zam iast te 
go rodzaju  zarządzeń  „początkow ych" 
należy w prow adzać inne, oparte  na  
zasadzie energii i zdecydow ania w  
stosunku  do „narodow ych" w yw roto  
wców i m ącicieli, Jest rzeczą nie do 
pom yślenia, aby nieliczna sto sunko­
wo g rupa  w rzaskiem , zuchw alstw em  
i bezczelnością terro ry zo w ała  olbrzy-- 
mią w iększość m łodzieży, un iem ożli­
w iając  je j n o rm alne  studia, an arch i- 
zu jąc życie szkolne, u rąg a jąc  n a k a ­
zom p raw a i sum ienia. Społeczeń­
stwo polskie m a zbyt wiele k łopotów  
pow ażniejszej n a tu ry , by w olno było 
cierpliw ość jego w ystaw iać n a p ró ­
bę to lerow aniem  skandalów , k tó re  
m ożnaby zlikw idow ać jednym rozum  
nym i stanowczym  zarządzeniem.

Polityczny  ch a ra k te r  Koła po d k reśli­
ło w ystąp ien ie gen. Żeligow skiego 
p rzeciw ko Ozonowi.

Ozon oczywiście nie pozosta ł d łu ­
żny i rozpoczął akcję , zm ierzającą  do 
osłab ien ia siły liczebnej Koła ro ln i­
ków. W czora j też u k aza ł się kom un i 
k a t, że pew na g rupa d robnych  ro ln i 
ków  z posłem  H ylą n a  czele, p ostano­
w iła w ystąp ić z Koła Rolników  i p ra ­
ce sw oje p row adzić w ścisłym  porożu 
m ien iu  z Ozonem . Jak o  fo rm alny  po 
w ód u s tąp ien ia  podano  różnice sap a  
try w ań  w szczególności w sp raw ach  
refo rm y  ro lnej. P rzez secesję zw olen­

n ików  posła Hyli siła liczebna Klu­
bu Ozonowego nie pow iększa się. Po­
słowie ci zgłosili bow iem  już poprzed 
nm  akces do O zonu, pozostając jednu  
cześnie w Kole R olników ; w ten spo­
sób posiadali, że tak  pow iem y dub lo  
w aną p rzynależność klubow ą.

Poza tym  do w iadom ości podano  
rów nież fak t, że poszczególni posło 
w ie i senatorow ie u stęp u ją  z Ozonu.

Juz poprzednio  sen. K leszczyńskl 
oświadczył, że nazw isko jego n a  liś­
cie Ozonu zam ieszczono bez jego wie 
dzy. W czora j tak ie  sam e ośw iadczę 
nie złożył pos. P ochm arsk i.

Nieudany wj. lęp „Falangi
f>c WSMechnicąf

W arszawa. —- W dnłn wczoraj­
szym  w czasie trwania w ykładów na  
W olnej W szechnicy Polskiej wtargnę 
ła licznu bojówka Związku Młodej 
Polski. ZMP-owcy pobili przy w ej­

ściu dwóch woźnych.
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Największy wybór! 
Najtańsze ceny!

S TAD I ON
KRAKÓW, GRODZKA 26.

Ż ąd a jc ie  b e zp ła tn y c h  cen n ik ó w .

Następnie przedefilowali „uohafei 
sko“, wznosząc okrzyki po pustych  
korytarzach.

Gdy z sal wykładowy ch zaczęli wy­
chodzić studenci, wywiązała się bój­
ka, w  wyn ku, której m łcdzieńcy ze  
,„sz‘afct ochronnych" zapewne, mu­
sieli już m niej bohatersko umykać.

Po zakońezeniu wykładu sponta­
nicznie zw ołano wice z udziałem ok. 
300 osób, na którym przemawiali de­
mokratyczni i socjalistyczni studenci.

\
W a rsz a w a  (tel.) P o  o d rz y ta n iu  p rzez  p rze  

w o d n i-ząceg o  S ąd u  m o ty w ó w  w v ro k u  w 
sp ra w ie  S ta rzy ń sk i —  S tu d n ick i n a  sa li p o ­
w sta ło  duże  p o ru szen ie , gdyż  k to ś  z  o b ee  
ny ch  po d szed ł do  p. S ta d n ic k ieg o  i w ręczy ł 
m u  du ży  b u k ie t k w ia tó w . R ów nocześn ie  n a  
sa li d a ł się  sły szeć  o k rz y k , iż  „ je d n ą  z  u lie  
W a isz aw y  n a leży  n azw ać  „ u l. S ta d n ic k ieg o 1*
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L.OKAL JAKO SYMBOL
Pisuliśm j dopiero  w czoraj o sp ad ­

ku odziedziczonym  przez OZN pu BR 
spadku  z dobrodziejstw em  inw enta 
rza żywego i m artw ego. Z konkuren  
cy jnej w alki dw óch pułkow ników ' o 
„ rząd  dusz“ w yszedł zwycięsko płk. 
Koc, k tó ry  przyszedł za darm o  p ra ­
wie do wTszystk iego gotowego.

P. Sław ek m usiał dobrze się napo­
cić. m o n tu jąc  w r. 11)28 i 19.‘>0 m n ie j­
szy a następnie w iększy BB, n a p ra ­
cow ał się na zjazdach w Nieświeżu 
i Dzikowie, co ze względu na jego 
przeszłość było zapew ne ciężką p ra ­
cą. Ale p raca  w ydała owoce RB 
urósł jak na drożdżach.

W edle .u tartego  zw yczaju m urzyn 
zrobił swoje: uchw alił —  jak , to jest 
ta jem nica pp. C ara i Podoskiego 
konsty tucję  i o rdynację w yborczą. 
W tedy p. Sław ek bezapelacyjn ie w y­
dał na niego w yrok śm ierci, a naw et 
kazał zniszczyć w szystkie arch iw a —  
w idocznie nie cnciał, ab y  potom ni 
dow iedzieli się, jak się robi wielki 
klub.

P łk, Koc inaczej zabrał się do dzie 
ła: zaczął od ideologii- przeszedł do
w erbunku w śród m łodych, w'końeu. 
zm ieniw szy p ierw otne zdanie, p rzy ­
g arn ą ł starych  z BB h u rtem , nie b a ­
da jąc  ich przeszłości W ten sposób 
p. Sławek o trzym ał w ątpliw ą satys 
fakcję, że jego dzieło odżyto pod 
obcym i rękam i. Ba, doczekał się n a ­
w et tego, że spadkob ierca  zaczął się 
usam odzielniać, tw orząc „zespół ro ­
dz inny" czyli k lub  p arlam en ta rn y  —  
insty tucję , k tó rą  p. Sław ek skazał na 
hezpotom ność;

Nie poszło to, jak  w iadom o, łatwo. 
Z nalazł się ktoś. k tó ry  ośw iadczył: 
po m oim  trup ie . T ym  ktosiem  był 
m arszałek Sejm u p. Car, uw ażający 
się w idocznie za w ykonaw cę te s ta ­
m en tu  po BB. Sprzeciw  nie trw a ł je ­
d nak  długo —  w idocznie zastosow a­
no jak ieś przekonyw ujące argum enty  
p. C ar za trąb ił do odw rotu , który wy 
konał w dw óch etapach : pierw szym

|  by ła zgoda na u tw orzenie k lubu  d ru ­
gim  p rzydzia ł lokalu. Ja k  zgoda, to 
w całej pełn i: n iety lko  przydzielił
lokat, ale n a jp iękn ie jszy  i najw iększy  
w gm achu przy  ul. W iejsk iej, lokal 
p raw ie  „h isto ryczny" daw ne po­
m ieszczenie BB.

I niech teraz  kto.-, ośmieli się tw ier 
dzić, że n iem a spraw iedliw ości na 
tym  św iecie —  jest, o ile ktoś m a 
środki i cierpliw ość czekać na jej 
ujaw nienie się. P łk. Koc by ł c ie rp li­
wy, od lutego do końca listopada m o­
tał nić na  k rJow ro tku  aż w yinotał 
i k lub  i lokal, w ięcej —  położył prze-

MEBLE LAKIEROWE
SPECJALNY SKŁAD 

KRAKÓW. BRACKA fi.

eiw nika, k tó ry  w przeszłości k ład ł 
w szystkich

T ak  przem ija ją  w ielkości tego 
św iata. M ożna czasem  po tknąć się o 
próg lokalu , jeżeli są w ysokk  progi 
na  m ałe nogi. Z resztą, m ów iąc szcze­
rze, p. Car postąp ił konsekw entn ie  w 
m yśl zasady, w edle k tó re j nie m ożna 
służyć dw om  panom . Albo się jes t —  
w edle regu lam inu  —  n ieogran iczo­
nym  w ładcą na  terenie sejm ow ym , 
albo się słucha rozkazów  z trzeciej 
strony. P rzyzw yczajenie i p rzyk ład  
przecież dzia ła ją  —  rozkaz czy 
..w ink" u suw ają  niew ygodne im prze

pisy, a także ludzkie przyzwyczajt: 
nia i naw yczki.

Koniec końców : OZN w yszedł zw j 
c.ęzcą na  całej linii. Ma lokal, ma 
hero ld a  prasow ego, py tan ie  tylko czy  
m a skonsolidow ane społeczeństw o za * 
sobą. L

_ cukierki
^  IWLEK©

ftojife.pszLj cukierek 
podczas zTmij

Z  d n i o  

Pierwsza jasklłka
Z teren u  sejm ow ego przychodzą 

dziw ne w iadom ości. J a k  w iadom o, 
poza klubem  p a rlam en ta rn y m  OZN 
nie is tn ie ją  jeszcze żadne kluby, są 
tylko albo „porozum ien ia" a lbo  „ko ­
ła "  czy „zrzeszenia". Jednym  z ta ­
k ich  „kół" jest koło rolników , obej­
m ujące w szystkich przedstaw icieli 
ro ln ic tw a: w ielkiego i m ałego. Posło ­
w ie ziem iaństw a i m ałych chłopów  
radzili w spólnie nad swym i in teresa 
mi zaw odow ym i.

W  tym  w łaśnie „ko le" przyszło do 
rozłam u. P rzedstaw iciele w ielkich 
ro ln ików  żądali zajęcia opozycyjnego 
stanow iska wobec rządu  i OZN czyli 
pójścia po lin ii „Czasu". P rzed staw i­
ciele m ałvch roln ików  sprzeciw iii się 
tem u i opuścili salę.

Mamy więe p ierw szą jaskółkę: 
rozłam  na tle politycznym . Mówi się 
w praw dzie, że jedna jask ó łk a  nie 
robi jeszcze wiosny, ale k toś przecież 
m usi pierwszy zacząć —  przyk ład  
działa często zaraźliw ie W  ten p ro ­
sty sposób zakończą sw ój żyw ot 
w szystkie .nne „porozum ien ia" i n a ­
stąpi podział na ugrupow ania, n a tu ­
ralne, tj polityczne, jak być po 
winno.

KORPORACJt PRZYMUSO«E

J a k  się d o w ia d u je m y ,  sp ra w a  
w p ro w a d z e n ia  k o rp o ra c j i  p rz y ­
m u so w y c h  do  p rzem y słu  p o s u ­
w a  się n ap rzó d .  W  re so r ta c h  
z a in te re s o w a n y c h  w tej s p ra w ie  
a przede\vszystk i,?m  w M in is te r ­
s tw ie  P rz e m y s łu  i H a n d lu  d o j ­
rz a ł  d e f in i ty w n ie  pog ląd , że 
w p ro w a d z e n ie  tej now ej r e f  a r  - 
m y  u s t ro jo w e j  do naszego  życia  
g o sp o d arczeg o  będz ie  b a rd z o  po 
ży teczne  . d y k to w a n e  je s t  n a j ­
ro zm a itszy m i w zg lęd a m i w śró d  
k tó ry c h  w zg ląd  n a  o rg a n iz a c je  
pogo tow ie  w o je n n e  p rzem v słu  
g ra  ro le  n a d e r  w ażn ą ,  jeżeli nie 

J p ie rw szą . Z resz tą  s p ra w a  o p ie ra  
się nietydko o m o l i  wy tego typu  
a le  rów n ież  jak wrsp o m n ie l iśm \

(T e leg ram  z W arszaw y )

0 inne  m o ty w y ,  np. m iędzy  in ­
n y m i ró w n .e ż  u w a ż a n e  jest,  że 
ty lk o  o rg a n iz a c ja  p rz y m u s o w a  
m oże  zap ew n ić  p rzy n a leżn o ść  
w sz y s tk ich  t i rm  z d a n e j  b ra n ż y
1 w y łączy  m oż liw ość  m a jo ry zo -  
w an ia  m nie jszośc i przez  w ię k ­
szość, co n ie ra z  już  w y p acza ło  
re p re z e n ta c ję  p rz e m y s ło w ą  Dla 
rz ą d u  w szczególności w a ż n e m  
jest, ab y  mięć n a leży tą  r e p re ­
zen tac ję  ły ch  gałęzi p rzem y słu ,  
k tó re  m a ją  zn ac zen ie  p o d s ta w o ­
w e d la  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w e ­
go i d la  s p ra w y  o b ro n n o śc i .  P ro  
jekt o d n o śn e j  u s taw y  je s t  g o to ­
w y i w7ed ług  w szelk iego  p r a w ­
d o p o d o b ie ń s tw a  zos tan ie  w n ie ­
s iony  jeszcze w ciągu  bieżącej

sesji p a r la m e n ta rn e j  po n a le ż y ­
ty m  u z g o d n ie ń .u  w szys tk ich  za 
n te re so w a n y c h  re so r tó w . S p ra ­

w a  ta  p rzec iąg n ie  się w ięc  ty lko  
o tyle, o ile b ę d ą  tego  w y m a g a ły  
w zględy  te ch n icz n e ,  p rzy cz em  
w e d łu g  n aszy ch  in fo rm a c j i ,  ro z ­
m ow y  u z g a d n ia ją c e  są  już  z a ­
a w a n s o w a n e  i p r a w d o p o d o b n ie  
n a jp ó ź n ie j  w k o ń cu  lu tego  o d ­
nośny  p ro je k t  w p ły n ie  do izb 
u s taw o d aw czy ch .  W  tych  w a ru n  
k a c h  p rz e w a ż a  o p i n i a , ' że j e d ­
n a k  p ra k ty c z n e  w ejśc ie  w7 życie 
k o rp o ra c j i  p rz y m u s o w y c h  n a ­
s tąp i ło b y  d o p ie ro  n a jszy b c ie j  w7 
połow ie  1938 r., a p r a w d o p o d o ­
b n ie  w7 p ra k ty c e  j s z c z e  późr.iey

K. Ib

P r z y g o t o w a n i a  ws? enne
W bkie w rażenie w  św iecie po lity ­

cznym  w yw ołało „odm łodzenie" a r ­
mii angielskiej. W szyscy starsi gene­
rałow ie y szefem sztabu generalnego 
na ezele zostali spensjnnow ani, a 
m iejsca ich zajęli młodzi generałow ie 
Z arządzenie lo tłum aczą w ten spo­
sób. że chodzi o zm otoryzow anie a r ­
mii, do czego starsi dow7ódcv nie n a ­
daw ali się.

T o zarządzenie angielskie spowo- 
dow7ało W łochy do przyspieszenia 
zbrojeń, w szczególności m orskich. 
Rozłożone na k ika la l pow iększenie 
flo ty  przez budow ę nowrych okrętów 
zostanie prz> spieszone tak. aby W ło­
chy m ogły dorów nać Anglii szczegól­
nie na  m orzu  Śródziem nym  T en krok  
w łoski znalazł n a tychm iast odpo­
wiedź ze strony Anglii pow iększa 
ona swe garn izony w7 Egipcie i Su­
danie, aby być przygotow aną n a  od­
p arcie  ew entualnego a tak u  ze strony 
w łoskiej p rzez E ry treę  i Abisynię.

MŁYNY DO MIELENIA
m inerałów, chem ikaiii, korzeni
środków spożywczych i t. d,

CENTROPLEKS
dostarcza
O D L E W N I A  Ż E L A Z A  
I WYTWÓRNIA MŁYNKÓW

.W KRAKOWIE, UL. PASTERSKA 18 
teł. łl9-4fi.

Przeciwieńcilw'a w łosko angielskie 
pow iększają się i leniu w łaśnie p rzy ­
p isu ją  zam iar w ystąp ien ia W ioch z 
Ligi Narodów7, aby uw olnić się od 
przem ożnych tam  wpływów7 angiel­
skich. Pozatym  W łochy jak o  sp rzy­
m ierzone z n ieczłonkam i Ligi: N iem ­
cam i i Jap o n ią  m uszą wvrówna< 
swój fron l .to^ownie do 1 ron tu  so­
juszników .

Pow szechnie sądzą, że leraz z.a< z\ 
nają  u jaw n iać  się sku tk i yvizvty Mus- 
soliniego u H itlera . P rzeciw działan ie  
tej wizycie przez w izytę lo rda Hnli- 
faxa u H itlera  nip .odniosły7 skutku  
przeć lw ienstw a yyłosko-angielskie są 
zbyt głębokie, aby m ożna je w yrów  
nać zapom ocą tak ich  rozm ów . I zno­
wu pow tarza  się pow stałe przed dwo- 
m a laty  podczas yyyprawy włoskiej 
na Abisynie, że p ierw szą w ojną w 
E urop ie  będzie w ojna włosko-angiel- 
ska. P rzyczyną zasadniczą tak ie j woj 
ny  byłoby dążenie W ioch do pano- 
yyania nad  m orzem  Śródziem nym  —  
jednym  ze środków  do osiągnięcia

W SPRAWIE USTALENIA WYSO­
KOŚCI ZALICZEK KWARTALNYCH 
DLA PRZEDSIĘBIORSTW NOWO  
POWSTAŁYCH, NIEPRO WADZĄ 

CYCH PRAWIDŁOWYCH KSIĄG 
HANDLOWYCH

O kólnikiem  z dn ia  30 p aździern ika  
br. L. dz. V 39284/4/37 M inisterstw o 
S karbu w yjaśniło , że zaliczki k w arta ł 
ne dla przedsiębiorstw 7 now opow sta­
łych, n ieprow adzących  ksiąg hand lo  
wych, w inny  być u sta lan e  yv całko 
w itej wysokości podatku , p rzy p ad a ją  
cego od ustalonych  przez w ładzę sk a r 
boyyą wysokości obrotów7, osiągnię­
tych  przez przedsięb iorstw o w7 pierw  
szych 3 m iesiącach po jego u ru ch o ­
m ieniu.

tego celu jest yyystąpienie W ioch w  
H iszpanii jak o  klucza do tego m orza: 
G ib ra lta r z przedłużeniem  poprzez 
M altę, Cypr i Suez, nie m ów iąc o sta 
noyyiskacb Iw.mcji w M arokku i T u ­
nisie.

Rozumie się. że woj na angielsko 
w łoska nie ogran iczałaby  się do tych 
dyyóch państw . System  obustronnych  
sojuszów  wystąpi w całej pełni

26 grudnio?
Ślub ks. Radziwiłła 

z p. Sudiestow
O strów  ,lel. wł.) —  W edług k r ą ­

żących tu  pogłosek ślub  ks. M ichała 
R adziw iłła w yznaczony został na 

dzień 26 grudnia.

Ślubu m a dokonać ks. Józet Pągow  
ski z daw nej sekty  m ariaw ick ie j.

Na żądanie p. Sucliestow  gm ina ży 
dow ska w D rohobyczu skreśliła  ją  z 
listy  gm iny w raz z synem  co by 
w skazyw ało, że został on rów nież już 
o ch rzczo n '7.
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P o e l f f l  r y c e r z

Żegjiaipy Andrzeja Struga
W iadom ość bolesna o śm ierci 

A ndrzeja  S truga pozw ala nam  zm ie­
rzyć uczuciem  i m yślą w ielkość po ­
n iesionej bezpow rotn ie  stra ty . Ci, k ló  
rzy Go znali, n ie będą już m ogli od­
w iedzić Go w jego m ieszkaniu , w Je- 
gO’ chciałoby się pow iedzieć, w yso­
k im  orlim  gnieździe, w k tó ry m  
ja k  siwy orzeł, czysty i czu jny  gore­
jącym i m łodym i oczym a obejm ow ał 
sp raw y  życia politycznego i społecz­
nego i n ierozerw aln ie  zw iązane z ni- 
i r : sp raw y  piśm iennictw a. M ieszka­
n ie  to  było  czymś w’ rodzaju  konfe­
s jonału , p rzystan i, w k tó re j jaśn ie j 
poznaw ało  się sprzeczne i zaw iłe 
sp raw y  życia i czerpało  o tuchę do 
dalszej Walki i nadzie ję  zw ycięsrwa.

C zytelnicy nie zostaną już obdarzę 
ni dalszym  ciągiem  dzieł, k tó re  n ie­
p rzerw an y m  pasm em  snu ła  z siebie 
m łoda dusza w zm ęczonym  i chorem  
ciele. T ow arzysze p rac  po litycznych , 
społecznych i lite rack ich  nie będą już 
m ogli uciekać się do Niego o pom oc 
i radę.

A ndrzeja S truga zabrak ło , ale po ­
zostały  po n im  dzieła Jego w ielkiego 
gorącego i czystego ta len tu  i k ry sz ta ­
łow e, z jednej bry ły  w ykute  Jego ży­
cie.

W ycnow ał się S trug w w ielk iej szko 
le  niepodległościow ego rom an tyzm u  
polskiego M ickiewicza i S łow ackiego 
i  podejm ującego jego p racę  neoro- 
m an tyzm u  W yspiańskiego  i Ż erom ­
skiego. J a k  w ierny żołnierz, ja k  nie- 
znużony w spó łpracow nik  w szedł do 
tego niekończącego się pochodu w iel­
k ich  duchów , budu jących  Polskę 
w ielką, bo w olną i szlachetną, o p artą  
o  spraw iedliw ość i o w ierność n a j­
w yższym  ideałom  ludzkości,

Jego tw órczość od sam ego począt­
k u  op .ew ała skrom nego, cichego ale 
n ieugiętego żołnierza spraw y, W iel­
kości tej nie by ł po trzebny  szk a rła t­
ny p łaszcz pychy an i w yniosłość ge­
stów . Była to  w ielkość w ew nętrzna, 
sk ro m n a  i n iezłom na, n ie tracąca  n ic

na tym ż( stykała się z realizm em  
niedoskonałym  i nie raz śm iesznym  
życia. Był więc S trug piew cą tej w iel 
kości \v< w nętrznej. o p arte j na  mocy 
w łasnego ch a rak te ru  i w iary  a n ie­
zależnej od żadnych  stanow isk, zasz­
czytów  i k o n iu n k tu r.

Zasady, głoszone w lite ra tu rze , re ­
alizow ał bez reszty i w sw oim  życiu. 
Był uznanym  przez w szystk ich  w o­
dzem  lite ra tu ry  polskiej. k tó re j 
strzegł nieugięcie p rzed  brudem , uci­
skiem  i niew olą. Jego pozycja m o ra l­
na  by ła d la Niego w szystkim , zasz­
czyty i korzyści m ate ria ln e  niczym . 
T en uprzejm y, cichy i łagodny  czło­

wiek um iał być i łagodny nieugięty, 
um iał się oburzać, na  w idok zaprzań  
stw a, m ałości i podłości. Nie wszedł 
do A kadem ii, nie p rzy ją ł o fiarow ane­
go Mu m iejsca, bo nie chciał się zgiąć 
przechodząc przez n isk ie je j drzwi.

Od m łodości do śm ierci pozostał 
w ierny  ideałom  W olności, postępu  i 
spraw iedliw ości. D rogą tą  szedł n ie ­
zachw ianie, z jak ąś  oczyw istą, ra d o ­
sną pełną  w iary  pew nością. Przez 
całe życie służył, w alczył 1 p rzew o­
dził duchow o w szeregach socjalizm u 
polskiego. W idok tego życia, tak  jed 
nolitego, prostego i w ielkiego, z jak ie  
guknlw iek p u n k tu  w idzenia, by  m u

N O W O  O T W A K T

F K S PH E SS  m m u
k n < ę s t * < B - € § t a i m s ś i S

K RlfKO W , IIŁUGA U  17 l  p. 
O d św ieża, p ra su je  n a  p o c ze k an ia  w sze lką  
«arclvr*Ji., MĘSKU - D aM SK Ą . —  N a p raw ia , 
1'rŁ c ra h ia . P o p ra w ia  złe  Itrct-e. —  M odeluj*  
i p rzy  .{no je do  ch em iczn eg o  e r  * c 'e n la  

i fa rb o w a n ia . —  O n y  lisk le .

U ju ie c  do  d y sp o zy c ji P T . K lien te li.

się p rzy jrzeć , pogłębia uczucie w iel­
k ie j bezpow ro tnej s tra ty , k tó rą  p o ­
nieśliśm y. Ale rów nocześnie p ręży  w' 
nas ducha i w zywa abyśm y, s ta ra jąc  
się Mu dorów nać, szli Jego śladem  
jak o  bojow nicy tej sam ej w ielkiej 
spraw y, k tó re j On oddał radośn ie  w  
ofierze całe Swoje życie i cały SwTój 
talent.

I
s p i e s z  p o  i o s  

B  E t  A C M  S A F I E B
Kraków, Rynek Gl. <k

Konflikt między dj rektorem Peche
o  fa o . i  r.epr.jtfC-  O .  i * .

W  s fe ra c h  p o l i ty czn y c h  w 
W a rs z a w ie  k o m e n tu ją  k ie ru n e k  
w izyt M in is tra  H a n d lu  i P r z e ­
m y s łu ,  k tó re  o d b y w a ją  się s ta le  
w asyśc ie  dy r .  dep. Czesław a 
P echego , j a k o  b a d a n ie  te re n u  
p rz e d  p o w zięc iem  p o w a ż n y c h  
decyz ji  e k o n o m ic z n y c h .  J e s t  rze  
ezą w ia d o m ą ,  że p. M in is te r  R o­
m a n  jest w  n a d a w a n iu  k ie ru n k u  
p o li ty k i  sw ego r e s o r tu  n a d e r  
p o w o ln y  specom  ze sw ego  m i ­
n is te rs tw a .  Spece zaś u p ra w ia ją  
p o li ty k ę  n ie ty le  g o spodarczo -  
s p o łecz n ą  o ile p o l i ty k ę  Lew ia- 
ta n a .  P rzec iw  rz ą d o m  L ew ia ta -  
n a  w  M in is te rs tw ie  H a n d lu  i 
P rz e m y s łu  w y s tę p u ją  s fe ry  w o j­
skow e. Na tym  tle zw o ln io n o  
n ie d a w n o  z t e rm in e m  n a ty c h ­
m ia s to w y m  D yr. D ep  P r z e m y ­
s łow ego  M a r ja n a  K an d la

N a to m ias t  w b re w  o c z e k iw a ­
n io m  u t r z y m a ł  się p. d y r .  P eche . 
Nie je s t  ta je m n ic ą ,  że p. Czesław  
P e c h e  je s t  m ę ż e m  z a u fa n ia  c a ­
łego szeregu  k a r te l i  i że k a r te le  

i o szczególn ie  o b c ią ż o n y c h  h ipo-

(T elefonen t z W a rs z a w y ) ,  
le k a c h  z a w d z ięcza ją  w y łączn ie  
p. C zes ław ow i P e c h e m u  sw e  p a ­
n o w a n ie  n a d  g o sp o d a rs tw e m  
Polsk i.

O tóż w zw iąz k u  z p la n a m i 
r e o rg a n iz a c j i  s t r u k tu ry  g o sp o ­
d a rcz e j  k r a j u  i z p la n a m i  u r z ą ­
d ze n ia  C. O. P . p o czu ły  się p o ­
k rz y w d z o n e  k a r te le  su ro w c o w e  
a  w ięc  w ęg la  i żelaza . W  o b r o ­
n ie  ty ch  k a r te l i ,  a w ięc  p rzec iw  
C. O. P . w y s tę p u je  dep . gó rn iczo  
h u tn ic z y  C elem  u zg o d n ie n ia  się 
z p o l i ty k ą  k a r te l i  w y je ż d ż a  w ięc 
od  p ew n eg o  czasu  p M in is te r  
R o m a n  w  n ie o d łą c z n y m  to w a ­
rzy s tw ie  p dy r .  P ech eg o ,  by  ze 
s trony  ró ż n y c h  sfe r  ezy s a m o ­
rz ą d ó w  gosp. o d c z y ty w a ć  suge­
stie  n a  te m a t  tego , j a k a  go sp o ­
d a r k a  w  Polsce ,  in te re so m  k a r ­
te lo w y m  n a jb a rd z ie j  o d p o w ia ­
da . P a n  P e c h e  p rz y jm o w a ł  w 
czasie  sw ego  p o b y tu  w  K ra k o ­
w ie  sw y c h  n a jb l iż szy c h  p r z y ja ­
ciół z k on .  w ęg low ej,  n a  k tó re j  
czele s to i Lnż. C ybulsk i,  d a w n y  
szef p. P ech eg o  i sy n d y k a tu  h u t

gdzie  z a s ia d a  to w arzy sz  k o la cy j  
z B r is to lu  p. G rodziecki, pocie-

GHLUBA PRZEMYSŁU 
KRAJOWEGO 

są zwijb do papierosów

J łL T E S S E - P E Ł h O I A T K r
s za ją c  sw o ich  k o m p a n ó w  z p rze  
m y s łu ,  że w szys tko  będzie  w 
p o rz ą d k u

N ależy w ięc  ocze k iw ać  w  n a j ­
b liższych  d n ia c h  ro z g ry w k i  p o ­
m ięd zy  s fe ra m i b ro n ią c y m i k o n  
cepc ji C O. P a  p. dy r .  P e c h e m , 
k tó ry  zgoła u m y c h  rzeczy  b ro n i .

_____________ (rz. u)

* ELEGANCJA, TO SYNUNIM W Y­
GODY. P an to fe l elegancki, m usi być 
w ygodny. Jes t to  zasada, k tó ra  p rze ­
strzega FIRM A MAG, OBUW IA 

.„BRACIA K L E IN K R A K Ó W , STA­
ROW IŚLNA 17, znana  z tego, że na 
początku  sezonu zb iera ją  się w n iej 
w szystkie elegantki, aby  u zu Fełnić 
b rak i w  dziedzinie obuw ia. N ajnow ­
sze m odne szlagiery obuw ia eu ropej­
skiego.

W wirze t a i l i
N a p ad  b an d y ck i.

W  M inodze obok  O jco 
w a, d o  g a jow ego  WTinc. 
N iew ia ry  i W t. M uzyka 
w ta rg n ę ło  n o c ą  3-ch z a ­
m ask o w a n y ch  n a n d y tó w , 
u z b ro jo n y c h  w  rew olw e 
ry . N iew ara , k tó ry  s ta w ił 
o p ó r  b a n d y to m  zo sta ł 
c iężk o  p o strze lo n y  w 
p ierś . N astęp n ie  b a .id y c i 
b ic iem  z m u sili 1 3 - le tn ą  
c ó rk ę  N iew iary  do  wy 
d a n ia  im  400 zł.

Z a b a n d y ta m i w szczę­
to  pościg.

P o ż a r  ta r ta k u
W  W iln ie  p rzy  ul. P o ­

p ław sk ie j 3, w  m ieszczą  
cym  się  ta m  ta r ta k u  po 
w s ta ł  g ro źn y  p o ż a r . P o  
k ilk u g o d z in n e j a k c ji  r a  
tow r.icze j p o ż a r  z lo k a li­
zow ano . —  S tra ty  w y n o ­
szą k ilk a n a śc ie  tysięcy .

W ła m a n ie  do  m ły n a
W  T a rn o w ie  n iezn an i 

sp ra w c y  d o s ta li się  du  
k asy  m ły n a  P o lsk ieg o  
P rzem y słu  M ącznt go i 
p o  ro z p ru c iu  k asy  s k ra ­
d li ok o ło  4.000 z ło tych .

'
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—  Bo p o d ejrzen ia  W aszej K rólew skiej Mości co do 
.W iaducha jes t trafne .

—  Co?... W iaduch  byl tvm , k tó ry  podrzucił dziec­
ko zabite pod studnią?...

—  T ak  w ynika z dochodzeń naszych.
■—  Dzięki ci Boże, za to, że to p ó r k a ta  n ie  zdolen 

był uśm iercić  n iew innych ludzi...
Gdy m ów ił to  tw arz  dziw nie m u rozp rom ien iała  

i już pogodnie zw rócił się do gońców :
—  O pow iadajcie dalej! W  jak i to sposób udało  sio 

w am  spraw ę tę zbadać?
Przez cały czas re lac ji gońców  K ochan R aw a i 

Zbyszko G ozdawa porozum iew ali się oczym a m ię­
dzy sobą, p o trząsa jąc  głowam i.

—  A w ięc ten m ożny szlachcic W iaduch  sam  pod 
rzucił b iedne dziecię, by oskarżyć żydów  o m ord?... 
Co ty  na  to Zbyszku? — py ta  szeptem  K ochan.

Zbyszko w zruszył zdum iony ram io n am i i rozłożył 
ręce jak  człow iek, k tó ry  w żaden  sposób n ie m oże 
zrozum ieć grozę przejm ującej wieści.

Goniec opow iadał dalej.
—  Z zeznań N atana w ynika, że zaraz po w yjeździe 

W aszej K rólew skiej Mości z O poczna i po obdarzeniu  
jego córki upom inkam i, człow iek ten  stał się p rzed  
m iotem  n iesłychanych  upokorzeń  i cierp ień . Nie m o­
gli m u źli ludzie an i jego córce w j baczyć te j łask i 
jak ą  ich obdarzyłeś Panie! N atan o trzym yw ał z ró ż­
nych stro n  poufne w iadom ości od ludzi dobrych , 
nie u legających  w pływ om  in trygantów , że przygoto- 
w yw ują na niego s traszn ą  zem stę, w obec czego był 
zm uszony opuścić O poczno, u d a jąc  się z có rk ą  do 
przyszłych je j teściów  do C ud/tm ierza.
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—  W pierw szym  dn iu  po zw olnieniu, nie sposób 
nam  przecie było  p rzesłuchać k raw ca  N atan a  i jego 
żonę, byli bow iem  tak. w ycieńczeni, że n ie  sposób 
było w ydobyć z n ich  jedno  bow iem  słowo. Czuwa­
liśm y ty lko  n ad  spoKojem w m iasteczku , p rzy słu ­
ch u jąc  się rów nocześnie ruzm,owom prow adzonym  
w śród m ieszkańców .

Nie m ogli oni po jąć  jak  to  się stało, że do Opoczna 
zjechali tak  n iespodzian ie w ysłannicy  królew scy, d la  
p rzeprow adzen ia  śledztw a w te j spraw ie.

—  W  jak i sposób —  dziw ili się —  dow iedziano się 
tak  szybko n a  zam kn kró lew skim  w odległym  K rako­
wie, o w ypadkach  w O pocznie, o przygotow ujących  się 
za jśc iach? Kto m ógł w tak  szybkim  tem pie pow iado­
m ić zam ek kró lew ski o tym  w szystkim ?

W idocznie k ró l p rzyw iązu je  do tych  w ypadków  nie 
zw ykłą wagę, skoro  zdecydow ał się wysłać na m iejsce 
specjalną kom isję  k ró lew sk ą ... Coś tu  zachodzi... ja ­
koś nie w ydaje się teraz  ca ła  ta  spraw a tak  p rosta . . 
dziwili się zdum ien i opoczm anie, szepcząc m iędzy 
sobą i d arem nie  szukając  odpow iedzi n a  zaw iłą tę za­
gadkę.

Dziwili się n ie ty lko  m ieszczanie i chłopi, ale też zy- 
dzi. Ci o statn i c ichu tko , by żaden z ag ita to rów  nie 
podsłuchał, prow adi-ili m iędzy sobą ciekaw e rozm o­
wy.

U trzym yw ali oni, że n ie inaczej, jak  ty lko  m usi w 
tem  być palec boży i jego spraw iedbw ośc w szystko 
w iedząca, k tó ra  w ten  sposób spraw ą k ieru je .

—  Rzecz to  niezw ykła., niebiosa zajęły się nam .... 
W szechm ocny Bóg spraw iedliw y u lito w ał się w o sta­
tn ie j chw ili n ad  niew innym , o fiaram i okru tnego  osz-
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Legionlści-Peowiacysami przywrócą porzpOek
W ą g ż sz ą g c iB

Lwów. (tel.) W  sali instytutu lech  
nologicznego ounyio się wczoraj wiel 
kie zebranie przedstawicieli Legioni­
stów  Peow iaków  i m łodzieży akade­
mickiej. Na zebraniu om awiano za­
gadnienie m łodzieży akademickiej w 
związku z szerzącą się anarchią na 
wyższych uczelniach. W ygłoszono  
dwa referaty, a w dyskusji zabrało 
głos 28 mówców. Zebranie uchwaliło  
rezolucję składającą się z 8 punktów, 
w której potępiono stan anarchii na 
wyższych uczelniach, gdzie młodzież 
wszechpolska bije i lży swych kole­
gów, rektora i profesorów. Odpowie­
dzialność za ten stan rzeczy ponosi 
młodzież wszechpolska oraz ich przy 
wódcy, którzy nie należą do sfer aka 
demickich.

Legioniści Pcow iacy protestują e- 
nergicznic przeciwko działalności bo 
jówek na w yższych uczelniach i w y­
rażają swe oburzenie z powodu w y­
stąpienia bojówek w dniu 11 listopa- 
pada oraz z po\yodu bicia i lżenia mło 
dzieży robotniczej i chłopskiej we 
Lwowie.

W spomniana reaohfcja głosi, że w

razie powtórzenia się podobnych  
zajść bicia m łouzieży chłopskiej i ro 
boiniczcj Legioniści Peow iacy będą 
zm uszeni energicznie wystąpić

i przywrócić porządek na 
wyższych uczelniach.

Zebrani w ystosow ali pism o do p. 
ministra spraw wojskowych, w któ­

rym domagają się skreślenia z listy  
oficerów  rezerwy tych osób, które  
biorą czynny udział w  zajściach.

 o§o------

MANIFESTACYJNY POGRZEB
AKDRZŁM STRUSA

W czora j odbył się z dom u żałoby 
p rzy  ul. T opolow ej 2 w W arszaw ie 
pogrzeb znakom itego p isarza i w ybit 
nego działacza PPS. A ndrzeja  S truga. 
(T aaeusza Gałeckiego). Już  n a długi 
czas przed w yruszeniem  k o n d u k tu  za 
częiy- się grom adzić w zdłuż ulic są ­
siadu jących  z u l T opolow ą poczty 
PPS., TUR-u itd. ze sz tandaram i.

T ru m n a, k tó rą  w ynieśli członko­
wie w ładz naczelnych  PPS um iesz­

czona została n a  law ecie arm atn ie j, 
o toczonej przez w artę  honorow ą. Kon 
dukt, na czele k tórego  kroczył od ­
dział szw oleżerów  i o rk ies tra  w ojsko­
wa, ruszy ł ulicam i śródm ieścia  na  
cm entarz  w ojskow y na P ow ązkach. 
Na całej trasie pochodu pogrzebow e 
go oczekiw ały niezliczone tłum y p u ­
bliczności, k tó re  p ragnęły  oddać hołd 
w ielkiem u pisarzow i.

W  o rszaku  pogrzebow ym  wzięli u-

dział p rzedstaw iciele rządu , w ładz 
kom unalnych , członkow ie m P o lsk ie j 
A kadem ii L ite ra tu ry  liczni p rzed sta­
w iciele p iśm iennic tw a, delegacje 
stro n n ic tw  dem okratycznych , liczne 
rzesze nauczycielstw a, delegacje in- 
sty tucy j k u ltu ra ln y ch , i t. d.

Pogrzeb w ielkiego p isarza  A ndrze 
ja  S truga zam ienił się w olbrzym ią 
żyw iołow ą m anifestację  całej dem o­
k rac ji i św iata p racy  w Polsce.

99

LABORAT. CHEM. KOSMET.

m  &  %  i  R  E ”
(dawn. H. Pesse, W iedeń) 

poleca PT. Inst. Kosmet. 

W ykw intne p rep ara ty  

Lotony 

Kremy 

Maseczki 

Depilatory 

Pudry

ŻĄD4Ć BEZPŁ. WZOBY

AB. CHEM. - KOSM. „D O SIRE", 

KRAKÓW, J. LEA 5.

Włochy wystąpiły z Lig! ^rotiów
zanim uchwaliła to Wielka Rada Faszystowska

Rzym —  W ielka R ada faszystów  
ska zw ołana do pa łacu  w eneckiego 
według trad y c ji wr sobotę n a  godz. 22

Uchwaliła w k ilkum inu tow ym  posie­
dzeniu w ystąp ien ie W łoch z Ligi Na 
rodów

E ra  C żtagte  G ia n a w U o n g o i l i

m m m

P rasa  jap o ń sk a  donosi, że politycz 
na o rgan izacja  p ań stw a  m ongolsk ie­
go postępu je  szybko naprzód . Rzą­
dem w szystkich ziem , zam ieszkałych 
przez M ongołów, jest „Z jednoczony 
kom ite t ziem i m ongolsk ie j", który 
pow stał p rzez połączenie trzech  do­
tychczasow ych au tonom icznych  rz ą ­
dów m ongol; k ich  w  C zananiu  (połu­
dniow y Gzahar) Tsinbei (północna 
Szansi) i t. zw. „Z w iązku plem ion

m ongolsk ich" Siedzibą rząd u  jest m 
C zantsiakow .

Wpływ- jap o ń sk i na  po litykę now e 
go p ań stw a zapew niony został przez 
w prow adzenie do rządu  m ongolskie 
go naczelnego doradcy  japońsk iego  i 
k ilku  doradców  fach«nvych bez apro  
baty k tó ry ch  raąd  n ie  m oże w ydaw ać 
rozporządzeń . W  now ym  państw ie 
wprow adzono- rach u n ek  lat od erv 
D żyngis-Chana

Tokio. —  Agencja Dom ei k o m u n i­
ku je , że b aro n  Scam m acca odw iedził 
jap o ń sk ie  m in isterstw o  spraw  zag ra  
n icznych i oświadczy! z po lecen ia 
swego rządu , iż W iochy fo rm a ln ie  
zaw iadom iły  S ek re ta ria t G eneralny 
Ligi Narodów o wrystąp ienm  z Ligi.

KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI MA
d o s t a ć  w a r s z a w a

Do K om itetu  Krzyża i M edali Nie­
podległości złożono w niosek, podpi­
sany przez 77 in sty tncy j zw iązanych  
z ruchem  socjalistycznym  o nadan ie  
m iastu  W arszaw ie K rzyża N iepodle 
głości z M ieczami

O dpis tego w niosku w ręczono p. 
■prezydentowi m iasta. S tarzyńskie­
mu.

A K raków ?...
Możeby nasze Zw iązki i P rezy­

d ium  m iasta  o teni pom yślało...

T li  WYC1ĄC
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czerstw a i na tchną ł duchem  św iętym  pom azańca 
swego na po lsk iej ziem i, nakazał m u by by ł rzecz­
n ik iem  spraw iedliw ości bożej w śród  swego ludu...

—  O, tak  —  potw ierdzili inni, s ta rsi i pow ażniejsi 
żydzi... C hw ała ci na  w ysokościach spraw iedliw y 
Boże!... w ielkie jest Im ię T w oje w niebiosach, w ielki 
jest k ró l polski, T w ój pom azaniec... K ról nad  kró le 
na ziem i, tak  jak  żaden z w ładców . N iechaj pochw a­
lone będzie św ięte T w oje im ię i błogosław ione im ię 
pom azańca Twego K azim ierza, człow ieka sz lachet­
nego i spraw iedliw ego, w ładcy tej ziem i żyznej i pię 
knej...

Nie m ogliśm y ukryć naszego głębokiego w zrusze­
nia) w słuchując się w te w szystkie rozm ow y i błogo­
sław ieństw a.

—  Już... już m iała  się dopełnić n iespraw iedliw ość 
m ów ił zgrzybiały żyd-starzec —  nieszczęście zaw isło 
n ad  naszym i głowam i... A tu  nagle... p rzybyw ają goń 
cy królew scy i w strzym ują  ten  pochód śm ierci, n ie 
dopuszczają  do rozlew u bodaj jednej k rop li k rw i nie 
w innej... To cud!... Z rądzenie niebios! W szechm ocny 
ośw iecił swego pom azańca i uprzedził go o tym  co 
nam  grozi, tak  jak  już ośw iecił w ielu i uprzedził go 
o tym  co nam  grozi tak jak  już ośw iecił w ielu innych  
spraw iedliw ych w podobnych w ypadkach... Gdy m ó­
wił, to oczy m iał zw rócone k u  niebu i pełne łez. B ło­
gosław ił cię królu...

W szyscy żydzi opoczniańscy pod w rażeniem  i w pły 
wem tych mów. w patryw ali się w nas w zrokiem  peł 
nym czci i p< kory  —  ja k  gdybyśm y byli an io łam i z 
nieba, nie ludźm i P a trząc  tak  n a  nas, pow tarzali z
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rozrzew nieniem  „patrzcie , patrzcie , jak ą  nas Bóg 
otacza pieczą!... To spraw iedliw i w ysłańcy sp raw ie­
dliwego k ró la  to aniołow ie w postaci gońców’ w ła ­
dzy tej ziem i"... K iedyś p rao jc iec nasz A braham  go­
ścił n ieznanych  m u przybyszów’ nie w iedząc że to  
nie ludzie, lecz aniołow ie... —  w ołał garbaty  L ejzo­
rek. w iern ik  rzeźni, niezw ykle uczony w piśm ie.

Naza ju trz udaliśm y się do chaty  N atana, by  go prze 
słuchać

N atan ciągle jeszcze nie m ógł stanąć  o w łasnej sile 
na nogach, leżąc b lady  n a  sw ym  łożu zaledw ie m ógł 
w ykrztusić  k ilk a  zdań.

Przy p rzesłuchan iu  był obecny starosta  z O poczna 
sędzia m iejscow y i n ie jak i W iaduch , zam ożny szlach 
cic tam tejszy.

K azim ierz ściągnął gęste, k rzaczaste  brw i, rzu ca­
jące głęboki cień na  pow ieki —  chrząkną ł, zadum ał 
się, p o ta rł czoło jak b y  chcąc sobie coś przypom nieć.

—  W iaduch.. W iaducft?.». To im ię jes t mi przecie 
znajom e.,

Aaa... to ten W iad u ch L . O jciec i synalek... obaj z 
jednej i tej sam ej sztuki w ykrojeni... T ak, tak... W ia­
duch, W iaduch!... J a  tego W iaducha o coś., pod ejrze­
wam ... i

Zdziw ieni gońcy spoji zeli po sobie, nie m ogąc po ­
jąć, skąd kró l wie już o w inie W iad u ch a  —  nim  zdo 
łali mu o tern pow iedzieć.

—  W asza kró lew ska m ość już zapew ne od kogoś 
dow iedział się o w yn iku  śledztw a?...

—  Nie, dlaczego o to pytacie?...

Z ak w itła  o śn ieżo n a  

jab ło ń

W  o g ro d z ie  p ew nego  
f ry z je ra  w G ru d z iąd zu  
z ak w itła  po  ra z  d ru g i ja  
b łoń . m im o , iż od  p a ru  
dn i p a d a ł tam  śnieg

T rag iczn y  zgon 

in ży n ie ra .

W  P o rąb ce , p o d czas  
lu s tra c ji, d o k o n y w a n e j 

z ra m ie n ia  k o m is ji te ­
c h n ic zn e j T o w a rz y stw a  
P o lsk o  - F ra n c u sk ieg o , 
ro b ó t p u b iczn y ch , k tó re  
w y k o n y w ało  z ap o rę  wo 
d n ą , inż. W ła d y sław  F i ­
na . sch o d ząc  p o  d ra b in ie  
do  szybu  sp a d ł z w y so ­
kości 4 i p ó ł m e tra  w  
dó ł i p o n ió s ł śm ie rć  n a  
m ie jscu .

G roby n a  d n ie  m o rza .

J a k  d o n o si p ra sa  f iń  
sk a , o s ta tn io  w y d o b y to  

n a  p o w ie rzch n ię  p a sa ż e r  
sk i s ta te k  „ T u ry s ta " , k tó  
ry  n ied a w n o  z a to n ą ł n a  
je z io rz e  S a jm a . W e w n ę

trz u  s ta tk u  z n a lez io n o  
trzy  tru p y .

W y d o b y to  ró w n ież  8 
tru p ó w  u czn i, k tó rz y  zs 
to n ęli w sk u tek  w y w ró ce­
n ia  się  lodzi.

i
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W AŻNE NUMERY 
T E I  E FO N IC ZN E  
S tra ż  o g n io w a  121-11. 
Z eg a ry n k a  98.
Poczt, b iu ro  zlec. l ' -3-0fl 
C en tr. m iędzym . 37. 
In fo rm a to r  tc ie f 137-00 
B iuro  n u p r. te le f. 150-50 
Infurm a> or ko l. 121.-08 
C en tr. gazo w n i 152-05 
C en tr. e ie k tr. 150-70 
C entr. w odociąg . 121-99 
P ogo tow ie  ra t.  111IL

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 

N ied zie la : A lek san d ra .
P oniedziałek : Łucji

Y e *s tB *S & tn o
Z T EA TR U  M. IM. J .  SŁO W A CK IEG O  •  

„W AR SZAW IA NKA * I „S Ę D Z IO W IE *  St. 
W Y SPIA Ń SK IEG O  NA SC E N IE  KRAK.

D ziś w ieczór d a n a  będzie  k u  u czczen iu  30 
te j  ro czn icy  śm ierc i St. W y sp iań sk ieg o  „ W a r 
sz a w ia n k a "  i „Sędziow ie". Ze w zg lędu  n a  o- 
b ecn o ść  sły n n eg o  C hóru  B u łg arsk ieg o  „G u ­
s ła "  w te a trz e  k ra k o w sk im  n a  „ W a rsz a ­
w ia n ce "  o d eg ran y  zo s tan ie  ten  u tw ó r St. 
W y sp ań sk icg o  j u k o  p ierw szy , gdyż o godz. 
9 w ieczór sy m p a ty czn i goście sło w iań scy  po  
d e jm o w an i b ęd ą  p rzez  K o m ite t w  K lubie  
Społecznym .

P la n  p rzed staw ień :

N iedzie la  p o p o ł.: „ S p raw y  ro d z in n e " . 
N iedzie la  w iecz. „Sędziow ie  —  „ W a rsz a ­

w ianka '.
P o n ie d z ia łe k  p rz ed s ta w ien ia  nęs nędzie. 
W to re k . „S p raw y  ro d z in n e  .

Z TEATR! BAGATELA
D ziś w Baga*eli w szycy p o d  zn ak iem  o p e ­

re tk i  a lb o w iem  z dn iem  dzisie jszym  w ch o d zi 
n a  a fisz  n o w a  p rz eb o jo w a  re w ia  „ J a k  w  ope 
re tc e" . D o sk o n a ła  o p ra w a  a r ty s ty c zn o  - l i ­
te ra c k a  R ef-R ena w p ro w a d z a ją c a  w  o d ­
p o w ied n ich  ch w ilach  h u m o r, p io se n k ę  i 
m u zy k ę  jak o te ż  n iez ró w n a n y  b a le t O strow - 
sk iego  g w a ra n tu ją  d o sk o n a ło ść  rew ii. U dział 
b io rą  p o n a d to  P ila rsk i i O leńoka.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „ T a jn y  p lan  II 8“ i „G łos se rca"  
A PO L LO : „ S ta tek  n iew o ln ik ó w " 
A TLA N TIC : „ Z n a ch o r"  i „W eso ła  g o dzina  

S illy  S y m p h o n y ".
BAGATELA: „M ój p a n  m ą ż "  —  i rew ia  

„ J a k  w o p e re tce
DOM ŻO ŁNIER ZA: „ P a ła c  w e F la n d r ii ' 
PR O M IE Ń : „K ró l i c h ó rzy s tk a  
M UZEUM : „30 k a ra tó w  szczęśc ia" 
ST E LL A  „R. 107 w zyw a p o m o cy " i M ści­

wy jeźd ziec".
SZTUKA: „ Z ab ro n io n e  szczęście". 
U CIECH A : „N ieu sp raw ied liw io n a  g o d z in a ' 
W A N D A : „K ró low a W ik to r ia " . 
FO TO PL A ST IK O N  (ul S zczep ań sk a  5) 

-.W yspy S u n d a "

i£esdHś&
P o n ied z ia łek , 13 g ru d n ia

11.ió  A udycja  d la  szkół, 11.40 P ie rn ik i to 
ru ń sk ie  13.45 M uzyka 14.50 M uzyka 15.05 
A u d y c ja  d la dz ieci 15.45 Z p ie śn ią  po  kraju , 
16.15 O rk ie s tra  w o jsk o w a  17 D rap acze  n ie- 
b a l7 .1 5  R ecita l śp iew aczy  M arin y  K ark liu , 
p rz y  fo rt. p ro f. L u d w ik  U rs te in  18.15 K o n ­
c e r t  G rieg: S o n a ta  w ioioncz. K. S z a tra n e k  i 
B o rzy k  18.40 O k ry sz ta łac h  lo d u  i o m ro zie  
n a  szy b ach  w ygł. d r. K azim ierz  M aślank ie- 
w icz, asyst. U. J . 10.30 J a k  w y ch o w ać  dziec 
ko* n a  sam o d zieln eg o  cz ło w iek a?  d y sk u s ję  
zag a i J o a n n a  K u n ick a  20 K o n cert ro z ry w k o  
wy w w yk. M ałej o rk . P . R. p o d  d y r  Z dzisia  
Wh G órzyńsk iego  z u d z ia łem  so lis tó w  z 
W arsz a w y  i Jó z e fa  W o liń sk ieg o  te n o ra  z 
P o z n a n ia  21 40 N ow ości l ite ra c k ie  om ów i 
J a n  L o ren to w icz  22 K o n cert w ieczo rn y  w 
w yk. o rk ie s try  P . R. p o d  d y r. G rzegorza  F i­
te lb e rg a  i P an czo  W lad ig ero w a  (fo rt). 23 
M uzyka tan eczn a .

KURS TKACKI
8 M IES. ROZPOCZYNA SIĘ  W  SZKO­

L E  Z A W O D O W E J

„ O G N I S K O  P R A C Y “
w K rakow ie.

DLA OSOB NIEZAM OŻNYCH u lg i w 
op łac ie . —  W p isy  i im o rm a c je  w  k a n ­
ce la rii szk o ły  u l. SK AW IŃSK A - BO­
CZNA 7, T el. 158 21. od  11 —  13.

Kraków do whezora... 

Ciekawy proces poszlakowy
g t r z e t B  s a  J & a n  ęju H t r u k o i & a e

W czoraj n a  w okandzie znalazła  się 
sp raw a M arii P ochorockiej, k tó ra  o- 
skarżona jest o przyw łaszczenie pie 
n iędzy na szkodę Ludw iki Gelber. — 
P oszkodow ana Gelber m ieszkała swe 
go czasu u Pochoreckiej, a gdy ta  pe­
wnego razu  zauw ażyła u G elberowej 
znaczniejszą ilość gotów ki, bo około 
2.000 złolych —  poradziła  je j, aby 
p ien iądze oddała do P. K. O.

W  tym  celu Gelber oraz Pochorec- 
k a  po jechały  taksów ką do PKO., aby 
tam  złożyć pieniądze, przyczym  na 
razie pieniądze dzierżyła oskarżona. 
Gdy Pochorecka. oraz Gelber w ysiad­

ły z taksów ki, P ochorecka w szczęła 
alarm , że p ieniądze pozostały  w ta k ­
sówce, co jed n ak  okazało  się n iepraw  
dą. Szofer odnośnej taksów ki zauw a­
żył naw et, że oskarżona P ochorecka 
w ychodząc z taksów ki chow ała coś 
do pończochy. Za przyw łaszczone pie 
niądze osk. P ochorecka zakup iła  so­
bie kom pletną  w ypraw ę, oraz urządzę 
nie dom ow e i wyszła zam ąż i dziś n a ­
zywa się Sarnow a.

R ozpraw ie przew odniczy s. o. dr. 
S tępniow ski, oskarża  p rok  dr. Ka­
m iński.

P ochorecka skazana została na  1 
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Marzenie ..u iazdkowe
.spełni książeczka premiowana P. K. O. Y-tej serii.

Zima! Śnieg! Za n iespełna dw a ty ­
godnie Boże N arodzenie! Zbliżają się
najp iękniejsze , najradośn ie jsze  św ię­
ta w roku . W sklepach zaczął się cha­
rak te rystyczny  ru ch  przedśw iąteczny  
przem yśliw a się już nad  podarkam i 
d la naszych najbliższych i n a jm il­
szych

W śród  w ielu podarków  najpopu­
larniejszym będzie w tym  ro k u  now a 
książeczka p rem iow ana Y-tej ser.i 
w prow adzona n iedaw no przez P. K. 
O. Posiada ona specjalne zalety, dzię­
ki k tó ry m  n ad a je  się najlepiej na 
gw iazdkow e prezenty . W ierzym y, że 
G w iazdka przyniesie nam  szczęście, 
sk ładam y sobie życzenia, a książecz­
k a  prem iow a w łaśnie m oże je spełnić.

Go 3 m iesiące bow iem  P. K. O. lo­
suje m iędzy posiadaczy książeczek 

kilkudziesięcio  i k ilkuset zlotow e p re 
mie. pozw alając urzeczyw istnić wie­
le marzeń, snutych  przy  w igilijnym  
drzew ku. N iezależnie zaś od prem ii, 
drogą drobnych  w kładek  m iesięcz­
nych  przez 114 m iesięcy u rośn ie  k a ­
p ita ł 6 0 0  złolych, jak i w ypłaci nam  
PKO. po upływ ie tego czasu.

Dla w yrob ien ia książeczki p rem io ­
w anej na  nazw isko, w skazane przez 
nas w zgłoszeniu o książeczkę, w pła­
cam y 5 złotych jak o  pierw szą w k ład ­
kę. D alsze w kładk i w łaściciel książe­
czki w płaca co m iesiąc, ale m ożem y, 
dla podniesien ia w artości p rezen tu , 
w nieść odrazu  kilka, czy k ilkanaśc ie  
w kładek  z góry, pod w arunk iem , że 
dokonam y wpłaty; w C entrali lub  w 
jednym  z Oddziałów7 P. K. O.

K siążeczka p rem iow a P. K. O. V-ej 
serii jest p odark iem  dostępnym  dla

wszystkich. Każdy m oże ją  p rzygoto­
w ać n a prezent i każdemu m ożna ja  
ofiarow ać.

K siążeczka p rem iow ana n ad a je  się 
szczególnie jak o  podarek dla miodzie 
ży. M iesięczne w płacanie 5-cio zlo­
tow ej w kładk i m a znaczenie w ycho­
w aw cze: przyzwyczaja da system aty­
cznego oszczędzania, a nadzie ja  p re ­
mii jest zachętą do wytrwania w o- 
szczędności.

N akoniec, gdy książeczka p rem io ­
w ana V tej serii przynosi tyle k o rzy ­
ści, p rzygotow ując pod ark i d la in ­
nych, pam ięta jm y i o sam ych sobie. 
Od szczęślnvego dnia Gwiazdki ro z­
pocznijm y zbieranie k ap ita łu  i dzięki 
m iesięcznej 5-cio złotowrej w kładce 
w łączm y się do kręgu  tych, pom iędzy 
k tó ry ch  sypią się losow ane co 3  m ie­
siące prem ie. Co 3  m iesiące m am y po 
w ażne szanse zdobycia p rem ii, a po 
114 m iesiącach o trzym ujem y 600 zło­
tych. lub  naw et 1.000.—  jeżeli los 
p rzyzna nam  o sta tn ią  specja lną p re 
m ię {400 zł) jak o  nagrodę za wytrwa­
łość w oszczędzaniu.

ro k  wdęzienia.
W  im ieniu  poszkodow anej G elber 

pow ództw o w ytaczał mec. dr. B. P le  
szowski.

f v d a v m w l z

—  który wniesie 
Twego domu radosny . 
noslrój św icteczny — 
to rewelacyjny od ­
biornik . P IO N IE R ’. 
7-obwodow a, ulira- 
nowoc :esna 5-lam - 
powa superheterody- 
na o  w ielkiei selek­
tywności ł y l k o  z a
Z ł. 2 9 5 . -

Demonstracje i sprzedaż na godugne 
raty w firmie:

C entralna Sprzedaż A paratów  
„KOSMOS*1

Ratiio-Serv ce
,INŻ. EDMUND LAMENSDORF

K raków , S ław kow ska TU
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OSOBISTE 
Dr. Teodor M olsner —  W iceprezes 

Z arządu  Gł. Zw iązku Zyd. Inw alidów  
został odznaczony Srebrnym  K rzy­
żem Zasługi.

Zebranie Związku Wierzycieli
Celem zajęcia stanow iska wobec 

rządow ego p ro jek tu  likw idacji m o ra ­
to rium  dla w ierzytelności h ipo tecz­
nych zwołuje Zw iązek W ierzycieli 
W ojew ództw a K rakow skiego w K ra­
kow ie w lokalu  w łasnym  Rynek Głó 
wny 33, na dzień 14 grudnia 1937, 
gudz. 7-ina wieczorem zebranie w ie­
rzycieli hipotecznych.

Zmiana lofcoluf
ŻARÓWRI OSZCZĘDNOŚCIOWE

MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE
p rz y b o ry  do  d zw o n k ó w  e lek try c z n y ch , t ra n s lu rm a lo rk i  do 
d zw o n k ó w , lam p y  e lek try czn e , la ta rk i  k ieszonkow e, b a te r ie  
e lek try czn e  do lam p ek  k ieszo n k o w y ch . —  U rząd zen ia  św ia tła  
e lek try czn eg o  i d zw o n k ó w  e le k try c z n y ch , w sze lk ie  p rz e ró b k i 

i n a p ra w j-. —  C eny n isk ie

J L Ę J K  ftrcłóiii, ul. Grocfzlfa 43
• D c m b i l z e r )  (W ej’ścic od u licy  S en ack ie j). N r. te le fo n u  133-35.

M ontaż  lam p  p rz y  p rz ep ro w a d z k ac h . —  R ek lam y  neo n o w e do  w ystaw .

NAGROBEK „REFORMISTOM 
OBYCZAJÓW

Odczyt na  ten  tem at wygłosi znany  
lite ra t p. Adam Polew ka dziś dn ia  12 
hm. o godz. 8 wiecz. w sali Żyd. Tow. 
T ea tra ln eg o  przy  ul. S to larsk iej 9.

Tezy odczytu: P ostęp  a f lir t  z p o ­
stępem , —  Liberalizm  ero tyczny  a  
liberalizm  społeczny. —  Gdy F reu d  
w yręcza K opernika. —  R oniec zaba­
w y w reform ę obyczajów . —  O dw aga

cyw ilna poza buduarem . —  K obieta 
i żyletka

ZMARŁ NA ATAK SERCA

P o g o to w ie  R a tu n k o w e  zaw ezw an e  zosta ło  
n a  p lac  n a  S taw ach  do jed n eg o  z  dozo rcó w  
h u d o w la n y ch , k tó ry  d o z n a ł a ta k u  se rca .

M im o n a ty c h m ia s to w e j pom ocy  ud z ic lo - 
n t j  ch o rem u , n iezn an eg o  n a  ra z ie  n azw isk a , 
u n a r l  on  w  k a re tc e  P o g o to w ia  w  d ro d z e  do  
szp ita la .

Na zebran iu  tym  po referacie  ad ­
w oka ta  d ra  E m ila H aubenstocka po 
wzięte zostaną decyzje co do p ro g ra ­
m u i środków  przedsięw ziąć się m ają  
cej akcji.

Zw iązek W ierzycieli wzywa w szyst 
k ich zain teresow anych, aby w sp ra  
wie tej zgłosili się w S ek re ta riac ie  
Zw iązku w K rakow ie R ynek Główny 
L. 3 3  w7 dniach 13 i 14 grudnia 1937 
m iędzy godz. 4— 7 pupoł celem zare­
jestrowania sw ych w ierzytelności, 
oraz celem  uzyskan ia  legitymacji do 
w zięcia udziału  w7 zorganizow anej 
akc ji w ierzycieli h ipotecznych.

ODCZYT KOLA SYMPATYKÓW 
Z. P. M. D.

D nia 12 g ru d n ia  br. (poniedziałek) 
o godz. 20 w sali Związku L egioni­
stów  w K rakow ie (O leandry — Al. 3 
M aja 7) wygłosi na zaproszenie Ko­
ła  Sym patyków  ZPMD odczyt o ordy  
nacji w yborczej do ciał u staw odaw ­
czych dr, M aciej S tarzew ski p ro feso r 
Uniw. Jag.

 o§o------

TEATR DLA DZIECI 
WESOŁA GROMADKA

Z Sali Saskiej. Teatr dla dzieci W e­
soła Gromadka powtarza bardzo ła ­
dną bajkę pt. „Przygoda Kiki“ w nie  
dzielę 12 bm. o 4-tej pop
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TRAGICZNY DZIEŃ WSTYDU
który trzeba efctiiować

Piętnaście dkiś lat upływa od owe- 
go tragicznego dnia grudniowego, kie 
uj głównym i ulicami s tolicy przecią­
gał strasznj' kondukt... Stępa posu­
wał się szwadron szwoleżerów, głu­
cho dudniły podkowy koni o bruk 
Alei Ujazdowskich. Eskortowano 
zwłoki Pierwszego Prezydenta Rze 
ezj pospolitej, nikczemnie i zdradziec 
ko uśmierconego... Zaledwie przed kil 
k a godzinam i wyjechał z Belwederu  
by obecnością swą uświetnić otwar­
cie wystawy sztuk pięknych —  i oto  
wracał na marach...

W dziesięć lat potem, wygłaszając 
przem ówienie ku czci śp. Prezydenta 
Ganriera Narutowicza, powiedział 
Marszałek Śmigły - Rydz:

—  „Niech tylko m aiki wieczoru., 
godziną m ówią o tym zdarzeniu  

sw ym  dzieciom, jak o ciążącej na ro 
dżinie plamie- Którą trzeba, zm yć i 
ckspiow ać, ale niech m ówią szeptem, 
oq wstyd!...“

W »tyu fen ciąży, przygniata, Osłu­
pieni* na siatkówkę oczu wywabia' 
siuą bladością pokrywa twarze. 

W styd dogłębny, niezmazany! 
Zdradliwa i podła kula kres położy­

ła życiu wielkiego patrioty, niezłom  
nego działacza dla dobra pow szech­
nego, a nade wszystLo: jym bol maje­
statu Rzeczypospolitej, Głowę Pań­
stwa! Trafiła w człowieka, o  którym  
Józef Piłsudski powiedział, ze cecho­
wała Go „niczwyLła w naszych sto­
sunkach wzg*ędność dla ludzi i na­
wet usprawiedliwienie wszystkich  
braków a nawet wad*.

B yt dla wszystkich wyrozumiały, 
dla wszystkich stosował zasadę: tom  
eomprendi e, c‘est lous r ardonner“, tyl 
ko dla Niego nie było wzg!ędówr i 
zrozum ienia, tylko w  stosunku do 
Niego zastopowano srogą kulę zem ­
sty t nikczemności...

b o  —  jak czytam y we wspom nie­
niach Józeia Piłsudskiego o Gabrie- 
rn Narutowiczu —  >,zdziczenie oby­
czajów, nabyte w długiej n iewoli, ze­
psucie m oralne poa wpływem  długiej 
wojny, nieprzebieranie w żadnych  
środkach, bezwzględność w stosunku 
do ezei i honoru każdego człow ieka, 
brak szacunku zarówno dla siebie 
jak i dla pracy, święciły w  tej donie 
swoje trium fy“...

A właśnie Gabriel Narutowicz re­
prezentował w najszlachetniejszym  
njęcin przeciwieństwo tej oceny owej 
doby, którą tak twarno i ostro cha­
rakteryzował Józef Piłsudski: w  
„zdziczeniu obyczajów* —  był ty­
pem gentlem ana, w „zepsuciu moral­
nym" —  pierwow zorem pojęć i 
prawd etycznych, w życiu i pracy —  
altruista i entuzjasią.

I w te właśnie w łaściw ości, w to 
yetos*, bijące z jego postaci, a w ynie­
sione do godności Głowy Państwa, by 
stad prom ieniowało na cały kraj —  
ugodziła zaw iść i zaślepienie, fana­
tyzm i ziość ludzka.

Ugodziła w wielkiego uczonego, w  
znakom itego now oczesnego badacza 
techniki, przez lat dziesiątki zapra­
wiającego się zagranicą do tej służby

którą m iał w nieść w wolną Poiskę; 
ugodziła w  w ieloletniego m inistra ro­
bót publicznych, niezm ordowanie 
pracującego nad unow ocześnieniem  
św ieżo wskrzeszonego państwa; ugo 
dziław sterniku naszej polityki zagra­
nicznej, wybranego następnie przez 
Zgromadzenie Narodowe na P ierw ­
szego Prezydenta wolnej Polski.

Ugodziła w człow ieka, który został 
po to wybrany, by w swej osobie syn. 
oohzować ład, m iłość i pracę.

Ugodziła w łaśnie w im ię —  nieła­
du i nienawiści.

„Usunęło zawadę", jak się cynicz­
nie przechwalali er co zabójcy bruń 
w rękę wrepchnęli. Usunięto symbol 
jedności i spoistości w  naroazie w 
im ię wojny domowej, potępieńczych  
swarów' w wyścigu o  m etę władzy. U- 
sunięto wybrańca idei Józefa Piłsud­
skiego- wcielającej się w  żelazną w o­
lę stworzenia Polski jednej, zjedno­
czonej w wyścigu pracy.

—  „Przyniosłeś ze sobą —  snuł o 
Prezydencie Narutowiczu nić wspo­
mnień Twórca N iepoaległości — na­
kazy: żyj, kochaj, pracuj. Zamiasl 
nakazu „cierp*, przyniosłeś Szczęście 
życia i pracy w wolnej od kajdan oj­
czyźnie. Zginąłeś od kuli nie wrażej, 
o której może w dzieciństw ie marzy­
łeś, —  od knli rodaków, do kiórych  
niosłeś swą ew ąngelię m iłości i  pra- 
ry“.

1 ta „ewangelia m iłości i pracy" —  
oiOr co nam osiało się z pam ięci o 
Pierwszym Prezydencie.

W styd, który trzebc. ,<zmyć i eks- 
piować* —  jak narodowi przykazuje 
ideow y następca Odnowiciela —  
zm yć m ożem y i ekspiację wykonać 
możem y. Ale w iedj tylko gdy m óz­
gów, w których wciąż jeszcze ikw i ko  
szmar m yśli, przesiąkniętych niena­
wiścią, dotrze ewangeliczna prawda 
o „m iłości i pracy*.

„Non om nis moriar4 —  widnieje 
napis na grobowcu jednego z naj­
w iększych naszych wodzów Polski 
przearozmorowej.

„Non om nis moriar* —  w  duchu  
um ieśćm y słow a te na sarkofagu  
Pierwszego Prezydenta w pouzie-

miach katedry warszawskiej. I Nie zgasłem , bo promieniuje z m ego
„Non omni.> n.oriar* —  wyraz* ten I sarkofagu w obeene i przyszłe poko

sarkofag um ęczonego przez zawiść i ■ lenia polskie „ewangelia m iłości i.
m ałość ludzką wielkiego patrioty. • pracy*.

. -  nsMęta
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Obciążenia podatkowe rzemiosła
m u s x .€ f  f»«fć z m i e n i o n e

Norm y szacunkow e dochodow ości 
do p rzedsięb io rstw  rzem ieślniczych 
zatw ierdzone przez m inisterstw o 

S karbu  zarządzeniem  z dn ia  23 lipca 
br. L. D V. 7626/U37, zostały w w ie­
lu  w ypadkach  ustalone w w ysokości 
n ieodpow iadające j rea ln e j sy tuacji 
rzem iosła i niezgodnie z op in ią  sam o­
rząd u  gospodarczego rzem iosła. W y­
m ia r państw ow ego p o d atk u  dochodo 
wego n a  ro k  podatkow y 1937, doko­
nyw any w oparciu  o te norm y, jest 
w ięc d la  w ielu d robnych p łatn ików  
k ilk ak ro tn ie  wyższy od w y m iaru  za 
ro k  poprzedni, chociaż podstaw ą jest

I protokoły komormlców
ftto^ę przenieść szczęście

W  P aryżu  u k aza ła  się na pó łkach  
księgaisk ich  powieść* k tó ra  w cało­
ści została n ap isan a  na odw ro tnej 
s tron ie  pro tokółów , sp isanych  przez 
kom orników , za jm ujących  u au to ra  
pow ieści ruchom ości za długi.

Pow ieść nosi ty tu j „T w ierdza dzie- 
w cząt“ . Je j au to r przez szereg ła t p i­
syw ał k ró tk ie  now elki i a r ty k u lik i do 
rozm aitych  czasopism , u tw o ry  te nie 
cieszyły się jednak  pow odzeniem  i 
były bardzo  rzadko  d rukow ane, wo 
bec czego au to r ich pozostaw ał w o- 
p łakanych  w aru n k ach  m ateria lnych  
Powz=ąwszy p ro jek t n ap isan ia  powie

ści, n ie m iał naw et na  kup ien ie  odpo­
w iedniej ilości pap ieru! P rzyszło  m u 
w ów czas na  m yśl zużytkow ać p ro to ­
kóły  kom orników , a że zeb rał tych  
pro tokó łów  aż 208, zam iar ten  z ła t­
w ością m ógł być w ykonany.

Pow ieść „T w ierdza dziew cząt" 
spo tkała  się z p rzychy lną oceną k ry ­
tyk i i cieszy się dużym  pow odzeniem  
u  publiczności, w  czym  niew ątp liw e 
znaczną rolę odgryw a rek lam a, k tó ­
ra  pośpieszyła zapoznać publiczność 
ze sposobem , w jak i u to r pow ieści po  
tra f ił  zużytkow ać p ro tokó ły  kom o r­
ników.

ten  sam  obrót.
Na okoliczności te Zw iązek Izb i 

poszczególne Izby R zem ieślnicze 
zw racały  w swych m em oriałach  uw a 
gę w łaściw ych czynników  jeszcze 
p rzed  ostatecznym  zatw ierdzeniem  

.norm , a następn ie  om aw iano  te sp ra ­
wy na kon fe ren c jach  ustnycn

W  zw iązku z tym  w dniu  2 g ru d ­
n ia  br. n a p len arn y m  posiedzeniu  Sej 
m u w ystąp ił poseł A ntoni Snopczyń- 
ski w niósł in te rpe lac ję  do m in is tra  
S karbu , w k tó re j przedstaw i! k o n k re  
tne fak ty  n ieuzasadnionego, a ra żą ­
co w ysokiego obciążenia podatk iem  
dochodow ym  przedsięb io rstw  rzem ie 
ślniczych. zapy tu jąc  czy p. m in is te r 
Skarbu  uznałby  za celow e:

1) poddać rew izji zarządzenie z 
dnia 23 lipca 1937 r. L. D. 7626/U37 
w k ie ru n k u  u rea ln ien ia  n o rm  szacun 
kow ych dochodow ości na ro k  p o d a t­
kow y 1937 zgodnie z op in ią  Sam o­
rządu  G ospodarczego Rzem iosła, tym  
bardzie j, że n iek tó rzy  dy rek to rzy  Izb 
Skarbow ych obn iżają  u sta lone nor 
my, np  d y rek to r Izby Skarbow ej w 
P oznan iu  obniżył zarządzeniem  z 
dn ia  31 jiazaziern ika 1937 r. Nr. II, 
6U3'37 norm ę dla w ęd lin iarstw a z 10 
do 18 proc., 8 do 13 proc., a  naw et w 
specja lnych  w ypadkach  n a  7 do 8 
proc.;

2) zarządzić w strzym anie postępo­

w ania egzekucyjnego w stosunku do 
p ła tn ików  rzem ieślników , k tó ry m  u- 
stalono w ym iar p o d atk u  dochodow e­
go na  ro k  podatkow y 1937 p rzy  zasto  
sow aniu  norm  szacunkow ych docho  
dowości, a k tó rzy  w nieśli n a  w y m iar 
odw ołanie,

3) zarządzić rozp atrzen ie  w niesio­
nych odw ołań  w term in ie  przyśpieszo 
n y m .  ______________

NOWA STOLICA CHIN
Po zdobyciu S zanghaju  przez w oj­

ska japońsk ie , rząd  ch ińsk i p rzen iósł 
się do Chung - King, odległego o 
2.800 km  od N ankinu . O dległość ta 
ch ron i now ą stolicę ch ińską skutecz­
n iej od w szystkich  zarządzeń  o b ron­
nych p rzed  a tak am i lotniczym i.

M aksym alny zasięg jap o ń sk ich  sa­
m olotów  nie p rzek racza  2.000 km . 
Nowa stolica Chin leży w prow incji 
Seczuen, zam ieszkałej p rzez 48-mili- 
onow ą ludność w rogo n astro jo n ą  wo 
bec najeźdźców ' japońsk ich . O b iera­
jąc  swą siedzibę w C hung - King, 
rząd  ch ińsk i p rag n ą ł n ie jako  p o d k re­
ślić sw ą rolę w y trw an ia  w w alce do 
ostateczności. W  decyzji te j p o p ie ra ­
ją  rząd  i m arsza łk a  Czang - Kai - Cze 
ka. p row incje  po łudniow e, m ogące 
naw et po oderw an iu  przez Japończy  
ków  p row incy j pó łnocnych  przeciw  
staw ić najazdow i N ipponu 287 m ili­
onów  ludności.
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Polka - Patriotka - Obywatelka
W dniu imienin P. Mjr szarfo owej Aleksandry Piłsudskiej

Legenda uniosła na sw ych sk rzy­
d łach  w N ieśm iertelność postać 
W skrzesiciela  Polski. W  te j legendzie 
odbrzm iew a blask  chw ały  w ojennej, 
geniusz najw iększego w dziejach n a ­
szych m ęża stanu , h a r t  ducha, njezłn- 
m ność woli.

Ale w tej p rom ien istej legendzie 
je s t rów nież i wieść o człow ieku o je ­
go codziennym  życiu, najbliższym  o- 
toczeniu, o doznaniach, w k tó rych  
„n ih il lium ani a lien n m “...

1 w tej leż legendzie p rom ien iu je  
ku nam  postać Jego tow arzyszki ży­
cia, m atk i Jego dzieci.

Czyż jed n ak  tylko kobiety, tylko 
żony i m atk i?  T ylko przełożonej tego 
skrom nego gospodarstw a dom ow ego 
w k tó rym  w ytchnienia  szukał W ódz 
N arodu? T ylko  tego ogniska radości, 
w k tó ry m  zakw ita ł uśm iech na Jego 
tw arzy, gdy dźw ięczały m łode, dzie­
wczęce głosy?

W iem y, że z osobą A leksandr} P ił­
sudskiej złączona jest w izja nie ty l­
ko  strażn iczk i ognisk it dom owego, i- 
dealnej żony i m aik:

W iem y, że upostaeiow anu Jest w 
Niej w ielka obyw atelka, że poza Je j 
sprzężeniem  z legendą „epoki P iłsud 
skiego“ i Je j rolą tow arzyszki życia i 
m atk i dzieci T w órcy Niepodległości, 
m a Oria w łasną k artę  w dziejach n a ­
szych walk o wyzwolenie i w łasne o- 
blicze w h isto rii naszych poczynań 
na p rzestrzen i już n iem al dw udziestu 
Lat po w skrzeszeniu  państw a.

W iem y, że A leksandra Szczerbiń- 
ska przeszła przez „via do lorose“ naj 
bardziej niebezpiecznych p rac  konspi 
racy jnych  wonczas, kiedy Józel P ił­
sudski m łode dusze przedw ojennego 
pokolenia z mroków- niew oli w ypro ­
w adzał n ł( szlaki Czynu Zbrojnego. 
W iem y, że droga A leksandry  Szczer- 
b ińsk ie j w iodła przez trudy  w-ojenne 
Legionów i P olskiej O rganizacji W oj 
skow ej, by Ją  zaw ieść do celi w ięzień 
nej. I wiem y, że ten krzyż , Y irtu ti Mi 
•itari“ , k tó ry m  została ozdobiona — 

to sym bol cichego bohaterstw a, ob ja­

wionego w przełom ow ych d la narodu  
i p aństw a latach.

W iem y, że potem , gdyśm y poczęli 
oddychać w olnością i kształtow ać zrę 
by w łasnej państw ow ości, A leksan­
dra P iłsudska  nie uw aża sw ej ro li Lo- 
jowniczki o w olność za skończoną, a 
zm ienia tylko zasięg sw ych działań, 
teren  w atki: zostaje działaczką spo ­
łeczną w najszlachetn iejszym  tego sło 
w a znaczeniu, działaczką w tych dzie 
dżinach, k tó re  są ty lko  dostępne dia 
kobiety  obyw atelki. „O p ieka1, „O sie­
dle", ,>Nasz D ora", „R odzina W ojsko 
w a“ . „U nia Zw iązków  O brończyń O j­
czyzny" —  oto główne, ale nie jedyne 
dom eny tej działalności.

T a w ósm ym  już roku  życia osie­
rociała obyw atelka, z głębokich p rze­
żyć w łasnych czerp iąca w iedzę o n i­
zinach społecznych, o doli bezdom ne­
go dziecka, nędzy p ro le ta ria tu  — m a 
św iadom ość głębokiej różnicy  m ię­
dzy tan ią  i zdaw kow ą filan tro p ią , a  
akc ją  społeczną, o rgan izacją  pom ocy 
w ydobyw aniem  istn ień  ludzkich  z 
dna nędzs . sk ierow yw aniem  ich na 
drogi rzetelnej pracy.

W zrok A leksandr} P iłsudskiej, 
sk ierow any  na p ery ferie  m iast i o- 
sicdli ludzkich, widzi tam  żyw ioł oby 
w atelski, k tó rem u  nie w olno pozw o 
lić zm arnieć, k tó ry  trzeba w esprzeć.

W ięc w  barakach  dla bezdom nych, 
w dom ach dla sierot- w p rzychod­
n iach lekarsk ich , wr stacjach  dożyw ia 
nia biednych dzieci, w żłóbkach  k o ­
loniach  i pó łkoloniach, w ogródkach 
działkow ych, w szw aln iach  dla bezro 
botnych m atek, w czyteln iach d la  do ­
rosłych, w p rzy tu łkach  dla posiw ia 
łych bojow ców  o niepodległość —  w 
tych wszy.s IŁ ich poczy naniach , w któ 
rych duch obyw atelski triu m fu je  nad  
egoizm em  ludzkim , .„ sp ir itu s  mo- 
vens“ sta je  się M arszałkow a

Szkołą czynu i ch a rak te ró w  było 
życie Józefa P iłsudskiego Szkołą p ra  
cy obyw atelskiej życie Jego tow arzy 
szki, żony- i m atk i Jego dzieci.

Dzieje nasze p rzekazały  nam  sze­
reg św ietlanych postaci Polek - oby­

w atelek. „E p o k a  P iłsudsk iego ' p rz e ­
każe przyszłym  pokolen iom  rów nież 
tak ą  św ietlaną postać Polk i - obyw a­
telki — postać A leksandry  P iłsu d s­
kiej.

Dziś, w  dn iu  Je j im ienin , rad u jem y  
się wszyscy w duchu, że Tą mamy- 
Jllllllllk

w śród nas, że p rzodu je  w p racy  oby 
w ate lsk ie j kob iet polskich, że s ta n o ­
wi d la  n ich w szystk ich  p rzyk ład  i 
wzór.

1 hołd sk ładam y w ielkiej p a trio tce  
i obyw atelce. i

i #
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„AU BO! MARCHE”
Kraków, Grodzka 13. Tel. 127-55

iw

m i r

350 TYSIĘCY HARCERZY
przybyto w ciątfu &jiatnic.H 2-cH tut
Ja k  w ynika z p rzeprow adzonego w 

ro k u  ciężącym  przez M iędzynarodo­
we R uro  Skautow e ogólnośw iatow e­
go spisu skau tów  i skau tek , ru ch  ten 
powiększył swe zastępy od o sta tn ie ­
go sp isu  w 1935 r. o około 350.000 
członków

Złożył się n a  to p rzy ro s t 87,415 in ­
stru k to ró w  skautow ych, 133.752 ska 
utów , 104.344 w ilcząt (zuchów), —

ODCZYT

Dnia 14 g ru d n ia  1937 r. we w iórek 
o gouz. 19 tej w lokalu  Zw iązku ż y ­
dów  U czestników  W alk  o Niepodle- 
gość Polski, R ynek gł. 12, II p. odbę 
dzie się w ykład  p. d ra  F ilipa Eisen- 
berga p t.: „Z akażenie i współżycie
(sym bioza)11.

Goście m ile w idziani.

13.114 starszych  skautów  i 1.344 skau 
tów  m orskich.

Po uw zględnieniu  p rzy rostu , onję 
tego osta tn im  spisem , liczba skau tów  
n a  całym  św iecie sięga obecnie około  
kOOO.OOO, skau tek  zaś —  1.500.000- 

W zrost szeregów skautow ych w la  
tach  1935 —  1937 jest najw iększym  
nie no tow anym  w- dziejacn skautin  
gu.

DZIECI NERWOWE
Ju tro  w poniedziałek , d n ia  13 br. 

o godz. 19.30 w- sali odczytow ej przy  
ul. D unajew skiego 7, sta ran iem  T o­
w arzystw a K rzew ienia Świadom ego 
M acierzyństw a i R eform y O byczajów  
dr. E m il Schinagel wygłosi odczyt p t. 
..Dzieci nerw ow e11. Po odczycie dys 
kusja. Goście mile w idziani.

Prez.Roosevelt o niebezpieczeństwie faszyzmu
Powstanie laszystow skiego reżymu 

w Brazylji zaniepokoiło poważnie a 
•nerykańską opinię publiczną, a zwta 
szcza kierowników rządu Waszyngton 
skiego.

W aszyngton wykazuje pozorną obo­
jętność. Prawdopodobnie utrzymana 
zostanie na czas najbliższy polityka 
„przyjaźni sąsiedzkiej", to znaczy nie 
m ięszanie się wzajemne do spraw w e­
wnętrznych obu krajów.
Ale powszechnie wiadomo, że każde 
nowe posunięcie Brazylji będzie teraz 
przedmiotem obrad amerykańskich  

mężów stanu. Przewiduje się również, 
że „wuj Sam“ zm uszony będzie z cza 
sem  do ostrego przeciwstawienia się 
prouagandzie faszystowskiej.

Prezydent Boosevelt niedawno w y­
głosił w Chicago mowę, która wywar 
la olbrzymie wrażanie „ietylko w A- 
meryce, ale i za oceanem. Roosevelt 
tak ostro wystąpił przeciwko dykta­
turze faszystowskiej, że wielu hojazli- 
wyeh obywateli wyraziło duże niebez

Dzwoń 300-58
CZYŚCI, chem icznie farbuje, napra­
wia i przerabia wszelką garderobę 

jedynie

Pogoto wie Krawieckie
KRAKÓW, I L . GRODZKA L. 6.

< Ceny niskie. —  Specjalista TKACZ 
ceruje uszkodzenia bez śladu.

picczeństwo, twierdząc* że tak bczco 
remonialue stawianie kwcstji dopro­
wadzić może do wojny.

Teraz tłumaczy się m owę prezyden­
ta Roosevelta jako wyraz stanowiska  
Ameryki wobec przygotowującego się  
wówczas w Brazylji przewrotu faszys 
towskiego. Oto co między innymi po­
wiedział prezydent Roosevelt:

„Niech sobie nikt nie wm awia, że 
fala mordów i gwałtów, grożąca znisz 
czeniem wszystkiego, co ukochane 
jest i drogie dla całej ludzkości, om i­
nie \m erykę, lub zlituje sie nad Ame­
ryką! Niech sobie nikt nie wm awia, że 
nasz wielki kraj nie zostanie ^aalako 
wany, że u nas nadal będzie cii ho, spo  
kojnie i że będziemy mogli w dalszym  
ciągu pracować nad rozwojem kultu­
ry i cywilizacji".

Słowa Roosevelta o tym, że ,.fala“ 
nie ominie Ameryki, szybko się speł­
niły. Tak szybko, że niektórzy zapytu  
ją teraz, czy Roosevelt już wtedy cze­
goś nic w iedział o Brazylji, gdy m ó­
w ił że pokojowo usposobione narody 
świata muszą faszyzm izolować i tra 
ktnwać go jak niebezpieczną zarazę.

Prezydent Brazylji Yargas zapew­
nił rządy am erykańskie, że utworzo 
ny teraz ustrój nic jest faszyzm em , a 
ni też nazizmem. Ambasador brazy­
lijski w- W aszyngtonie, Osvaido Oran 
ho. również zapewnia, że w Brazylji 
ni« ma faszyzm u, ani nazizmu. Ale dy 
ktatura w- południowo - amerykańs 
kiej republice Brazylji tyle ma podo­
bieństw z faszyzmem w Italii i na 
zizmem w Niem czech, że bez względu

na nazwę, którą sobie przybierze; za 
wszo wyłazić będzie z worka szydło  
faszystowskie

Ludzie, usiłujący zbagatelizować 
całą sprawę, albo też ludzie* którzy 
nie chcą otwarcie przyznawać, że oni 
nic nie mają przeciwko faszyzm owi, 
przypominają, iż dyktatura wcale nu  
jest nowością w- w iększości połuanio- 
wo - amerykańskich republik. Conaj- 
mnicj dwanaście na 21 republik m ia­
ło od ezasu dyktatorów'. Kuba. Peru, 
Urugwaj, W enezuela, Honduras, Nica 
ragua i Meksyk mają lub miały dykta­
torów . 1 w szystkie te d y k ia riiry  nie nie 
miały wspólnego z faszyzm em  lub na 
zizmem, ustrojami pochodzącymi z 
Europy. W południowo-ainerykań  
skich republikach byli wprawdzie dy­
ktatorzy, ale nigdy przecież długo nie 
cieszyli się swą władzą. Zrzueano ich  
wypędzano, padali ofiarą licznych za­
machów. To samo —  mówią c£ ludzie 
—  stanie się również w Brazylii,

Może mają słuszność. Ale rząd Sta- 
nSw Zjednoczonych śm ie przypusz­
czać, żc obccna zaraza dyktatur ma 
charakter o wiełe groźniejszy, niż da 
wniej; że teraz zaraza ta bardziej 
jest niebezpieczna, bardziej jadowita: 
że teraz trzeba uważać bacznie i na 
wszelki wypadek przygotować sie do 
obrony.

I rzeczywiście, dowiadujemy się z 
bardzo pewnych źródeł, żc przedsię­
w zięło się już środki ostiożności.

Jest jasną rzeczą, ze Roosevelt nie 
chce wmieszać się do sprawy w ew nę­
trznych Brazyli, chce bowiem utrzy

mać pokój za wszelką cenę. Ale rii 
wnież pewną rzeczą jest, że Roose 
yett nie ehee i nie może pozwolić na 
to. aby —  jak się wyraził jeden z d o ­
radców prezydenta —  Ameryka Po  
łudniowa została „zoałkanizowana". 
Gdyby Ameryka Południowa upodo 
bniła się do Bałkanów' europejskich, 
do owego słynnego „kotła bałkańskie­
go", oznaczałoby to klęskę, a do k lę­
ski doprowadzić nic wolno. I dlatego 
nie może Roos evelt dopuścić do przr 
szczepienia faszyzmu europejskiego  
na grunt amerykański. Faszyzm —  
m ówi prezydent Stanów Zjednoczę 
nych —  to trująca roślina* której nie 
wolno pozwolić na puszczanie korzt 
ni w Ameryce. Prezydent hoosevclt 
w swrej słynnej m owie w Chicago pc 
wiedział również, że „nie wystarczy 
pragnąć pokoju. Życzenie —  to bar 
dzo tnaio. Musimy być gotowi do wie 
kszych ofiar".

Ni c z em  sit?
nie przejmuję
dopóki . t  am krem 
,,Sekret P iękno śc i '1 
Amda, gdy; tak dtu 
go  będę miata p>ę 
«ną czystą  • d a t ' 
tną cert.
Krem  ..Sekret P ię­
kności" Anida of- 

mtadza cerę.

S E K R E T ,P IĘ K N O Ś Ć '!  
■ \NiD*y
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Poszukuje sie towarzystwa
na wspóSną wycieczkę. —  Małżeństwo tife wykluczone...

Zam iłow anie do g rupow ych w ycie­
czek pieszych, w odnych, a nade wszy 
tko sam ochodow ych szczególnie kw i­
tn ie  we F ranc ji.

W obec tego zaś, że nie zaw sze ten, 
k to  m a odpow iedni sp rzęt —  potrafi 
sobie zapew nić tow arzystw o —  i od 
w ro tn ie , francuscy  zw olennicy w spół 
nych w ycieczek, zrzeszeni w T ouring  
Clubie, u ła tw ia ją  sobie sy tuację  przy  
pom ocy rozchodzącego się w w ielkim  
n ak ładzie  organu  tej o lbrzym iej insty  
tucji.

M iesięcznik T ouring  Club de F ra n ­
ce zam ieszcza m ianow icie n iepozor­
ny stosunkow o, ale uw ażnie czyty ■ 
w any dział, w k tó ry m  podaje k ró t­
kie, parow ierszow e propozycje swych 
czkonków , k tó rzy  p ragnęlioy  odby­
w ać w spólne w ycieczki w w iększym  
gronie.

Jest to fo rm a n ad e r tra fn ie  w ybra 
na, jeśli sądzić po sam ych tych  ogło 
szeniach, k tó re  w ykazu ją  często wiel 
k :e zam iłow ania k ra joznaw cze m ło­
dzieży fran cu sk ie j i są św iadectw em  
nie by le jak ie j przedsiębiorczości. Naj 
częściej chodzi tam  o zebran ie grupy 
w ystarcza jącej do uzyskan ia  ulgi 
kolejow ej.

_ Często jed n ak  spo tyka się też za­
w iadom ienia, stanow iące propozycje 
nie do odrzucenia, jak  np.: ,.Członek 
T ouring  Club de F ran ce  posiadający  
4-m iejscowe auto , szuka tow arzysza, 
obojętnej narodow ości, celem  spędzę 
n ia w spólnie w akacy j w okresie od,,, 
do... Adres...."

Nie raz jed n ak  spotykam y tam  ta ­
kie n ap rzy k ład  ogłoszenia: „D ystyn­
gow ana dam a o zam iłow aniach  a r ty ­
stycznych p ragnęłaby  naw iązać zna 
jom ość z członkiem  TCF. w wieku 
50— 60 la t celem  w spólnych .sp ace­
rów , wycieczek i uczęszczania do te ­
a trów ". -----

Albo: „C złonkini TCF., sym patycz 
na, około 40-ki, z dobrego tow arzy ­
stw a z tej sam ej sfery, am ato rk a  m u­
zyki —  celem  w spólnych in tere su ją

cych spacerów  w niedzielę za m ia­
sto, podział kosztów , ew entualn ie  
w spólna g ra na  in stru m en tach  m uzy­
cznych".

O bok: >,C złonkini TCF., m iłośnicz

k a  sportów , poznałaby  chętn ie  ko le­
gę w w ieku około 30-tu lat, w ykszta ł 
conego, spacery  niedzielne, ew en tu a l 
nie w spólne w eekendy narc ia rsk ie" .

Gdzie indziej: „D w ie pan ie  z do­
brego tow arzystw a, poznałyby  chę t­
nie au tom obilisię  celem  podróży na 
w spólny koszt po okolicy X. Y. w o- 
k resie  od... do...“.

T u ry s ty k a —  czy ogłoszenia m a try  
m onialne? ..

Herwszy statek polski
buduje stocznia gdyńska

Gdynia. —  Polska flo ta  hand low a 
niebaw em  pow iększy się o dw ie d a l­
sze jednostk i. Jeden  z tych statków  
o pojem ności około 1200 ton przezna 
czony będzie do obsługiw ania lin ii 
bałtyckiej. B udow a tego s ta tku  pow ie 
rzona zostanie Stoczni Gdyńskiej. Bę­
dzie to p ierw sza budow a w iększej je ­
dnostk i m orsk iej w Gdyni.

POSIEDZENIA RADY BANKU 
POLSKIEGO

W  dniach  od 15 do 17 bm . odbędą 
sie posiedzenia kom isy j i rady  B anku  
Polskiego pod przew odnictw em  p re ­
zesa W ładysław a Byrki.

T em atem  o b rad  będzie sp raw ozda­
nie z działa lna mi B anku  
w listopadzie br.

Drugi

Polskiego

sta tek  przeznaczony będzie 
specja ln ie do przew ozu drzew a. P o ­
siadać on będzie pojem ność ok. 2.500 
ton. B uduje go w łasnym i środkam i 
jedno  z polskich p rzedsięb iorstw  że­
glugowych. Zam ów ienie n a statek  o 
trzym a jed n a ze stoczni zagran icz­
nych, dośw iadczona w budow ie tego 
typu  statków ..

WYNIK PUNKTACJI głów niej­
szych kolekcji „W ystaw y K anarków " 
w K rakow ie, Krzyża 7:

1) C bm ielek W acław  318 pkt., 2) 
Kopyto Ignacy 312 pkt., 3) C hudyba 
Jan  312 pkt., 4) Pępkow ski P io tr 30G 
pkt., 5) Kolsch A lfred 303 pk t., 6) 
Karcz Jan  300 pkt.

»rzeJai

Piecsam e ry k ań sk ie  gazow e, ła z ien ­
kow e, kąp ie lo w e, w ęglow e o raz  
p rzen o śn e  k a flo w e  1 żelazne  

okazy  jnle. Tel. 101-63. R ep eracje  w o d o c ią ­
gowe. szybko  i tan iil
A rty sty czn e  KILIM Y NARZUTY, o b ic ia  m e­

blow e, G riinerow a, K raków , T o m asza  26.

AiLumy amatorskie
w y sp rzed aż  p r z e d ś w i ą t e c z n a  
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k o lo sa ln y m  w y b o rze  jed y n ie  w z n an e j 
W Y TW O R N I ALBUM ÓW  A RTYS TYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW , KRA­
KOW SKA 29. I  p.

FO R T E PIA N Y , PIA N IN A , STR O I, K O N SER ­
W U JE  n a jta n ie j  s tro ic ie l ROM, K rak ó w , 
B ożego C iała  10, m. 9, lei. 143-79.

OBICIA m eblow e now oczesne  (w ełna z lnem ) 
i  w tssn e j tk a ln i ręczn e j po  cen ach  b a rd zo  
p rz y stęp n y c h . T h o rn , GRODZKA 42 m  5.

JWAGA fo to am a to rz y  I FO TO LA EO RATO- 
KIUM w yręcza  W as, u zu p e łn ia  W aszą  pra  
cę szyDko — fachow o FO TO — sE R Y IC E , 
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

IP iE C Z N E  PIÓ RA Z ŁO TE, A N GIELSKIE 
4.25 zl. NA SK ŁA D ZIE  „PA R K E R " I.T .P . 
TACHOW A NA PRAW A PIÓ R  „KARTO - 
TEK A " GRODZKA 40.

Hfejlepiej i n a jta n ie j  k u p isz  m o d n e  i e le ­
gan ck ie  p a ra so lk i, p a ra so le  w firm ie  
„U M B R E L LO ", K rak ó w  RYNEK GL, 11. 
W Y K O N U JE  re p e ra c je  so lid n ie , szybko
i tan io . 198/37

ZiMld
K a r m e l

Z rg n ip is t r
nel/cli .

m k i
u  37

poleca wszelkie towary oraz repera­
cje, wykonuje tanio i solidnie.

AKWIZYTOR do zbierania 
zam ówień na druki, za prowiz­
ją. znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol", K iaków Na Gród­
ku L. 2.

A rty sty czn e  KILIM Y NARUTY, o b ic ia  m e­
b low e, G ru n em w a, K raków , T o m asza  26

KARTY DO GRY czyści C zyszczaln ia  K a rt 
K rak ó w , A leja S łow ackiego  31, m  11.

ŁYŻWY S. SA T T L E ił, KRAKÓW , STRA- 
DOM 18.

KOŁDRY W Y K O N U JE  ta n io  i so lid n ie  w y ­
tw ó rn ia  „A tlas"  G rodzka  2.

W Y K W I N T N A  bieliznę , k ra w a ty , k a ­
pelusze , ręk aw iczk i, szelk i, sw etry , ge try  

sza le  i t. p. po leca  n a jta n ie j

. DyKlator Eleg3is?ji“
K raków , S ta ro w iś ln a  17 yls a vis „U ciech y "

CZYŚCI C H E M IC Z N IE  i fa rb u je  w sze lką  
g a rd ero b ę

Franciszelt Jogałła
n a jta n ie j ,  n a jso lid n ie j. K rak ó w , D ie tla  93, 
te le fon  141-65.

POŃCZOCHY GUM OW E „ L a s te z " , „A cade 
m ic“ i inne  w szelk iego  ro d z a ju  n a  ży lak i 
i ch o re  nogi, po leca  n a jta n ie j  firm a : A r­
no ld  G ro n n er, h u rt .  S k ład  a r ty k u łó w  gu- 

. m ow o ch iru rg iczn y ch , s a n ita rn y c h  i o p a ­
tru n k o w y c h , K raków , św. Idziego  1 (róg 
G ro d zk iej 66),

N A JL EPSZ Y , n a jta ń sz y , n a jp ra k ty c z n ie jsz y , 
p o d a ru n e k  n a  gw iazd k ę , to  sw e lr, k u ­
p io n y  ty lk o  w „ P ra co w n i T ry k o ta ży  Fe l- 
m an a " , K raków , S e b a s tia n a  25. Sk lep  
fro n to w y .

K SIĘG I H A N D L O W E  n a jw ię k sz y  w y bór, 
n a jk o rz y s tn ie j k u p isz  w firm ie  J. L em b er- 
ger, K rak ó w , S ta ro w iś ln a  17, tel. 114-64.

SPÓ LR A  ZŁO TN IC ZA, K rak ó w , R a jsk a  4, 
k u p u je  w sze lk ą  b iżu te rię , k a r tk i  z a s ta w n i­
cze, zęby sz tu czn e , p łac i p e łn ą  w arto ść .

LUSTRA b e lg ijsk ie  szyby  sz lifiw an e  p o leca  
n a jta n ie j  W o ro n ic k i, K raków , K ro w o d er­
sk a  9, o d n aw ia  s ta re  lu s tra .

SIA TK I do łóżek  d z iec in n y ch , w y c ieraczk i 
k o k o so w e: W ik to r W a n d e re r , K rak ó w , —  
Szew ska 21.

RABKA tanio dobrze kom fortow y 
Pensjonat STORCHOWEJ„ Jed y ­
naczka telefon 273.

UW AGA! JA SNO W ICZĄCA LUBOW SKA
zna w aszą p rzesz łość , p rz ep o w ia d a  p rz y ­
szłość, p rz y jd ź  a  p rz ek o n a sz  się  L iczne  
listy d z iękczynne . U w aga n a  a d re s : J a sn o  
w id ząca  L u b o w sk a , K raków , S obiesk iego  
3, p ó tp ię tro .

FUTRA:
d am sk ie , m ęsk ie , N A JT A ­
N IE J —  D O G O D N IE, za- 

o p i s z ,  p r z e r o b i s z  
MOSLOW 1CZ 

K raków  RYNEK GL.
! IE R W S Z E  PIĘ T K O

PASAŻ BIELAKA

D I C l / t b H  m ło d ą , z d ro w ą  tw a rz  o-
r j  I j  81 jpj £a  trzy m a  k a żd y  w in s ty tu -

b M h A i  c ' ,: lek a rsk o  - k o sm e ty cz ­
n y m  „E L IZ A B E T H " E li H o ro w itz , K raków , 
J a s n a  6, T el 178-68.
M ETODA B E R LIŃ SK O  - PARYSKA. NAJ 
N O W SZE  APARATY i k o sm e ty k i in d y w i­
d u a ln e . CENY N ISK IE ! P o ra d y  bezp ła tn e .

W Y PR A W K I N IE M O W L Ę C E , E IS E N , KRA 
KÓ W , SŁA W K O W SK A  2.

CHORZY NA PR Z E P U K L IN Ę  DŁUG OLET 
NI SPEC JA L IST A  M. LANDA U, KRAKÓW  
D IE T L A  44, I. P . W Y K O N U JE  OPA.nKI 
PR Z E P U K L IN O W E  RÓŻNEGO ROD ZA JU, 
SU SPEN SO R IA . OPASKI PO  O PER A C JI 
Ś L E P E J K ISZK 1 PR Z Y JM U JE  W SZ E L ­
K IE  R E PE R A C JE . PO SIAD A L IC ZN E  
PO D ZIĘK O W A N IA .

ST Y L O W E  k a rn isze , o p ra w a  o b razó w  n a j t a ­
n ie j w n o w o -o tw a-ty m  Z ak ład z ie  s z k la r ­
sk im  ZOLLM ANA, K rak ó w , STA R O W IŚL 
NA 64.

Wolne posaJy
PA N IEN K I p o s ia d a ją c a  z n a jo m o ść  p ra c y  n a  

d ru ta c h  (sw etry , p u llo w ery ) p o szu k iw an e . 
Z g łoszen ia : R. E n g e łste ln , G ro d zk a  32, w 
p o d w ó rcu .

zoeRó
K O Ł D R Ą
P o ieca  n a ja tn ie j  P ra c o w n ia  S ch e ln a , K rak ó w  
R y n ek  Gł. 11 —  p rz y jm u je  rów n ież  do  p rz e ­

ra b ia n ia .

UWAGA O RG ANIZACJE 1 STO W A RZY SZE­
NIA. R am ki do  gazet d o s ta rcz a  po  cenach  
fa b ry c z n y ch  W Y TW Ó RN IA  TR ZEPA C ZLK  
I BICZYSK, M. N eum an , B e rk a  Joselew i- 
e ia  3.

DUCO lak ie ry  dc a u t i ro w eró w  „ F a rb o  
b lask " , K raków , K a lw ary jsk a  29.

RADIO - APARATY m a rk i „ T e le fu n k e n "  na  
do g o d n y ch  w a ru n k a c h  p o leca  „M E LO D IA " 
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  19.

TAPCZANY, fo te le  do  sp a n ia , ró żn eg o  sy- 
s t tm u , p o d u szk i, łó żk a  po low e, po leca p ra  
co w n ia  ta p ic e rsk a , K ra aó w , św . Tom asz* 
26. tel. 115-96.

„ K n ż lrL "  gol) n e t b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„R A ZO L" sp ec ja ln y  dla 
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T ", k tó ry  u i -  

w a  w łosy w raz  i  ceb u lk ą
SCHONWALD 

Kraków, Dietla 51.
(N iek ręp u jące  w e jśc ie  p rzez  sień).

E jULGa N C K IE k ap e lu sze  d a m sk ie  po lec*  
„A da" , D ługa 43. P rz e ró b k i w y k o n u je  szyb  
ko i tan io .

W Y SPRZED A Ż k ilk u  ty sięcy  sw etró w  po  ce­
n a c h  zn iżonych . O to  k ilk a  cen d la  p rz y ­
k ła d u : 1000 sz tu k  sw etró w  m ęsk ich  z an - 
gielsK iej w łóczk i z am ias t po  11 zł. ty lk o  
4.90 zl., 800 sz tu k  sw etró w  d z iec in n y ch ,, 
w ełn ian y ch , z am ias t 7 zł. ty ik o  2.90 500 
sz tu k  sw etró w  d a m sk ic h  wg. w ied eń sk ich  
m odeli po  5.50 i 6.90 o ra z  w iele  in n y ch , 
O stro w ieck i, K rak ó w , K rak o w sk a  12.

Nauk a wycKiowanic
KURSY K R O JU . M o d elow an ia  i Szyyia, k o n ­

c es jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  E L W IR Y  
H A L PL R N  - S u S S E R O W E J, a b so lw en tk i 
W ie n e r M oden A kadem ie. N au k a  n a jn o w ­
szym  system em  w ied eń sk im . P o  u k o ń c ze ­
n iu , św iad ec tw a . W p isy : K rak ó w , K R U P­
NICZA 18.

KURSY STE N O G R A FII p o lsk ie j i n iem iec ­
k ie j  ro zp o czn ą  się  w n a jb liż szy c h  d n ia c h  
w  g o d z in ach  w ieczo rn y ch . K R A K oW , 
GO ŁĘBIA  2, FR O N T , 3 p., m . 7. D o d a tk o ­
w e zg łoszen ia  do  d n ia  14 g ru d n ia  od  go d z i­
n y  7 do 9 w ieczorem . O PLA TA M IE S IĘ ­
CZNA 5.—  ZŁ.

ZAKO PAN E. —  D la m łodzieży  i dzieci k u rs  
n a rc ia rsk i. W sp ó łu d z ia ł m łodzieży  w icdeó  
sk ie j. K urs jęz y k a  n iem ieck iego . K o m fo r­
tow y  p e n s jo n a t „S łoneczny  d w ó r"  n a  S trą ­
ży sk ie j (w illa  „ M o n tan a"). D o sk o n ała  k u ­
ch n ia , s ta ła  o p iek a  lek a rsk a . K w alifik o w a­
n y  p e rso n e l sp o rto w y  i w ychow aw czy  W ' 
ty m  ro k u  w łasny  z a rz ąd : d r. M arie Klicz- 
k a , K raków . S y ro k o m li 23, te le fo n  107-34, 
ątodz. 11— 12 i 4—6.

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m , 
sk ła d z ie  k raw ató w  „R EC O R D  CRAW A- 
TF.S", K raków , F lo r ia ń sk a  35. W ła sn a  w y­
tw ó rn ia  —  H u rt — D etal. F ac h o w a  n a ­
p ra w a  s ta ry c h  k ra w a tó w . T el 143-68.

OGŁOSZENIA) R ozm iar s tro n y  d ru k u  W ysokość 410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . — P o d s ta w ą  ob liczen ia  jest jeden  m iim e tr ,  w jed n y m  łam ie. S tro n a  dzie li się n a  1 łam y 
Ceay ogłoszeń w zło tych 1. s tro n a  w I łam ie  za I m /m  zł 1,25. T eaa t II— V II * lrony  l i  1.— . Za tek s tem  zł 0.50 N adesłane  za  1 m m  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do  60 
m / m  w  1 tam ta  zł 30.—, 3 łam ach  zł 10.— O głoszen ia  d ro b n e  za słow o 0.10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p racy  w d ro b n y ch  za iło w o  0.C5. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zl 0.35.

N a jm n ie jsze  ogłoszenie  d ro b n e  liczym y za 10 słów. Za uastrzeżen ie  m ie jsca  do licza  zlę 35 p ro cen t.

f t& A a a to r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a .  A u g u z t  Comber. Drukarnia. „Monopol", Kraków, ul. Na Grodku 2.


